
Oświadczenie 
prezydenta Eisenhowera

Maszyny rolnicze | 
i sprzęt górniczy |

dla Polski \
na kredyt

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Waszyngtonu:
Prezydent Eisenhower b- 

świadczył 25 bin., że podej­
mowane są kroki, które po­
zwoliłyby PoLsce zakupić w 
Stanach Zjednoczonych ma­
szyny rolnicze i sprzęt górni­
czy na kredyt.

Eisenhower nie sprecyzo­
wał, jaka suma mogłaby 
wchodzić w grę, ale dodał: 
„Rząd polski wskazał, że 
pragnąłby zakupić na kredyt 
w USA pewne towary, w7 szcze 
gólności bawełnę, pszenicę, 
tłuszcze zwierzęce i roślinne, 
nawozy sztuczne, maszyny 
rolnicze i sprzęt górniczy".

Prezydent wyraził swe po­
glądy w liście do przewodni­
czącego komisji spraw za­
granicznych Izby Reprezen­
tantów, demokraty Thoma­
sa Gordona. Gordon zwrócił 
się listownie do prezydenta, 
domagając się udzielenia po­
mocy narodowi polskiemu 
przez wykorzystanie nadwy­
żek rolnych. fot. Pieńkowski

Z pomocą repatriantom
(Inf. wł.)
W Sali Marmurowej MRN 

zgromadzili się 25 bm. przed­
stawiciele różnych środowisk 
społeczeństwa poznańskiego, 
wezwani na apel Wojewódzkie 
go Komitetu Pomocy Repatrian 
tom. Po informacjach, udzielo­
nych o stanie repatriacji w Po 
znaniu, w którym obecnie znaj 
duje się już około 400 osób — 
przybyłych przeważnie z ZSRR 
— przemawiało kilkunastu 
mówców. Atmosfera była peł­
na serdecznej życzliwości dla 
wracających rodaków do kra­
ju.
Zastanawiano się nad sposo­

bami przyjścia repatriantom z 
pomocą niezależnie od akcji 
państwowej, a mianowicie w 
formie zbiórki ofiar pienięż­
nych, odzieży i otoczenia przy­
bywających rodaków’ z zagra­
nicy jak najserdeczniejszą o- 
pieką. Uchwalono szereg wnio 
sków, a wśród nich apel do Po 
lonii amerykańskiej, aby zor­
ganizowała w USA wysłanie 
dla repatriantów paczek Pe- 
KaO pod adresem wojewódz­
kich komitetów lub Głównego 
Komitetu w Warszawie.

Udział w Poznaniu zgłosiła
Rada Studentów, której człon­
kowie pełnią już dyżury na 
Dworcu Głównym i opiekują 
się przybyłymi na punkcie re­
patriacyjnym w mieście. Do­
raźnie w czasie obrad zebrano 
na dożywianie repatriantów, 
czasowo przebywających w na 
•iym mieście, ponad 1.000 zł.
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Rząd i partia poprą '

RUCH ODNOWY
spółdzielczości pracyWIELKI PRZEMYSŁ

Zbudowany wysiłkiem cale- 
\\ go narodu wielki przemysł 
li służyć będzie sprawie pod- 

noszenia dobrobytu ludności ij miast i wsi, ugruntowania p suwerenności Polskiej Rze- 
/ czy pospolitej Ludowej, dal­

szego rozwoju naszej go­
spodarki narodowej.
W ZAKŁADACH 

!| KWASU SIARKOWEGO 
ir wizowie

ij xVa zdjęciu: Fragment pie­
ców obrotowych.

Woj. Komitet otrzymał do swej 
dyspozycji baraki przy ul. Łu­
kaszewicza po Ośrodku Szkole­
nia ZMP i przeniósł tam z ho­
teli repatriantów. (fh)

W sprawie 
Krzyża Powstsńszego

Zarząd Okręgu Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację za 
wiadaniia zainteresowanych, że o 
nadanie Wielkopolskiego Krzyża 
Powstańczego występuje z wnio­
skiem do Rady Państwa — zgodnie 
z regulaminem — Zarząd Główny 
ZBoWiD w Warszawie na podsta­
wie wniosków, opracowanych 
przez zarządy powiatowe, a zaopi­
niowanych przez Zarząd Okręgu.

Wielkopolski Krzyż Powstańczy 
nadawany będzie uczestnikom po­
wstania wielkopolskiego, którzy 
brali czynny udział w walkach o 
oswobodzenie Ziemi Wielkopol­
skiej. Udowodnienie tego faktu wo 
bec władz związku należy do u- 
czestnikfw powstania. Dowodem 
takim jest: książeczka wojskowa, 
zaświadczenie byłego Biura Histo­
rycznego DOK VII w Poznaniu lub 
zaświadczenie b. dowódców i orga 
nizatorów oddziałów powstań­
czych.

Uczestnicy powstania wielkopol­
skiego. zamieszkujący poza woj. 
poznańskim, ubiegać się mogą o 
nadanie im krzyża przez zarządy 
oddziałów Związku, na terenie któ­
rych zamieszkują.

Wyjaśnienie powyższe jest rów­
nocześnie odpowiedzią na listy 
tvch wszystkich, którzy zwrócili 
się w tej sprawie do Zarządu O- 
kręgu, Polskiego Radia i Prasy.

Pierwszy dz eń obrad zjazdu delegatów CZSP
WARSZAWA (PAP)
W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 

rozpoczął się 26 bm. trzydniowy zjazd delegatów Centralne­
go Związku Spółdzielczości Pracy. Zjazd dokona oceny do­
tychczasowej działalności spółdzielczości pracy, określi zasa­
dy i formy działania spółdzielczych przedsiębiorstw w no­
wym modelu gospodarki narodowej oraz wybierze nowe wła­
dze centralnego związku.
W zjeździe uczestniczy po­

nad 500 delegatów-przedstawi 
cieli spółdzielczości pracy z ca­
łego kraju. Obecne są delega­
cje spółdzielców z Bułgarii,
Chin, Czechosłowacji, Izraela,
Jugosławii, NRD, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR.

Na zjazd przvbyli: sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek 
oraz przedstawiciele władz cen 
tralnych SD i ZSL. W obradach 
udział bierze wiceprezes Rady 
Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz i minister przemysłu drób 
nego i rzemiosła — Zygmunt 
Moskwa. Na zjazd zaproszono 
także przewodniczących woje­
wódzkich rad narodowych, któ 
re coraz częściej spotykają się 
obecnie z problemami spóldziel 
czości pracy.

Zjazd otworzył prezes Rady 
Nadzorczej CZSP — Stanisław 
Szwalbe. Stwierdził on m. in., 
że ostatnie przemiany w Polsce 
stwarzają warunki ożywienia 
samorządu spółdzielczego i po­
wstania prawdziwego ruchu od 
nowy spółdzielczości. St. Szwal 
be zakomunikował także zebra 
nym, że w7 przeddzień zjazdu 
delegacje spółdzielców pracy 
przyjął przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Za­
wadzki. W czasie rozmowy A.
Zawadzki upoważnił członków 
delegacji do przekazania zjaz­
dowi zapewnień, że spółdziel­
czość pracy pozostanie nadal 
pod szczególną opieką partii i 
rządu. Z zainteresowaniem wy 
słuchano przemówień sekreta­
rza KC PZPR — E. Gierka i 
wiceprezesa Radv Ministrów7 —- 
P. Jaroszewicza. Mówili oni 
o najżywotniejszych sprawach 
spółdzielców — o konkretnej 
opiece władzy ludowej nad 
spółdzielczością.

E. Gierek podkreślił, że za­
sadniczym zadaniem spółdziel­
czości pracy jest przywrócenie 
właściwej roli samorządom i u 
możliwienie im wywierania 
wpływu na kierunki rozwoju i 
formy działalności przedsię­
biorstw spółdzielczych. Ma to 
tym większe znaczenie, że za­
łożenia planu 5-letniego stawia 
ją przed spółdzielczością pracy 
niezwykle poważne zadania.
Według tych założeń, produk­
cja spółdzielczości powinna 
w7zrosnąć o 53 proc. — przy jed 
noczesnym rozszerzeniu asor­
tymentu artykułów7 powszech­
nego spożycia, a także zwiększę 
niu sieci placówek usługowych 
ze szczególnym uwzględnie­
niem potrzeb ludności wiej­
skiej.

Z tym wiąże się sprawa za­
trudnienia w spółdzielczości.
W ciągu najbliższych 4 lat licz­
ba pracowników spółdzielczo­
ści ma wzrosnąć o 29 proc. — 
przy czym największy nacisk 
ma być położony na aktywiza­
cję terenów gospodarczo zacofa 
nych, gdzie istnieje obecnie 
przejściowy nadmiar rąk do 
pracy.

„Rząd i partia — stwierdził 
E. Gierek — oczekuje także 
znacznej pomocy ze strony spól 
dzielczości pracy w rozwiązy­
waniu trudnego problemu —w 
zatrudnieniu pracowników 
zwalnianych z administracji, a 
także zatrudnieniu kobiet i mlo 
dzieży oraz osób niezdolnych

Deleaacia
KC FPK

w Warszawie
WARSZA W A (PA P)

W dniu 26 bm. przybyła do 
Warszawy delegacja Komi­
tetu Centralnego Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
w składzie: członkowie Biu­
ra Politycznego KC FPK: 
Etienne Fajon, Raymond 
Guvot i Gustave Ansard o- 
raz członek KC FPK — Fer 
nand Dupuy.

Senator Leo Hamon:

Wyniki wyborów w Polsce
budzą zadewoienie jej przyjaciół

H.4/21Ż (PAP)
Senator Departamentu Sek­

wany — Leo Hamon przekazał 
korespondentowi PAP w Pa­
ryżu następujące oświadczenie 
w związku z niedawnymi wy­
borami w Polsce,

„Wyniki wyborów w7 Polsce 
budzą zadowolenie jej przyja­
ciół, którzy powinni się dziś 
stać przyjaciółmi rozsądku i 
wolności.

Polska przeszła od systemu, 
w7 którym spontaniczny eharak 
ter wyborów mógł ulec poważ­
nemu zakłóceniu do systemu, 
w jakim ujawniła się, jak 
stwierdzają to wszyscy świad­
kowie, praw7dziwa swoboda.

Swoboda ta powinna była do 
dać nowego autorytetu człon­
kom parlamentu, w7ybranym w 
tym głosowaniu, a jednocześnie 
Polska byłaby narażona na po­
ważne niebezpieczeństwo, dla 
każdego zrozumiałe, gdyby wy­
nik tych wyborów pozbawił 
władzy obecnych polskich przy 
wódców

Wynik wyborów umożliwia 
panu Władysławowi Gomułce 
kontynuowanie demokratyza­
cji. Poza granicami kraju, rząd 
oolski, cieszący się tak szero­
kim poparciem swego narodu, 
powinien obecnie zyskać jesz­
cze większy autorytet. Kraje 
zachodnie mogą poprzeć te o- 
rientację Pohki nowymi ułat­

Obrabiarki
z marką „HCP“

tnriji w Lipsku*

1 lóhanueshurgu
POZNAŃ (PAP)
W Zakładach H. Cegiel­

skiego w Poznaniu trwa mon 
taż obrabiarek przeznaczo­
nych na międzynarodowe tar 
gi w Lipsku, Wiedniu i Jo- 
hannesburgu.

Na Targi Lipskie przygoto­
wywana jest największa z 
produkowanych u „Cegieł- 
skiego“ wiertarek — WR 3.2 
a także rewolwerówka, fre­
zarka uniwersalna oraz au- 

do pracy w przemyśle ciężkim.” i tomat tokarski.

Ona mówi do Niego: „Niech 
Pan mnie skompromituje!“ 
Bill (takie jest Jego imię) 
robi niezbyt mądrą minę i 
nie bardzo wic, co począć z 
sobą i swoimi... rękoma. 
Widać „skompromitowa­
nie" Jej, wyraźnie Mu nie 

„leży".
Co to jest? O tym już do­
wiecie się z ostatniej stro­

ny „Głosu".
Fot.: Kazimierz Przychodzki

wieniami oraz gwarancją sta­
łości jej granic.

Francja i Polska zwłaszcza 
mogłyby jutro współpracować 
bliżej nad umocnieniem bez­
pieczeństwa powszechnego.”

+ na taśmie 
dalekopisu*

INDIE OBCHODZIŁY
swe święto narodowe — 7 
rocznicę proklamowania Re 
publiki Indii. W sobotę 
przed południem odbyła się 
w centrum Delhi defilada. 
Przez przeszło godzinę de­
filowały oddziały wszyst­
kich rodzajów broni — od­
działy strzelców na wiel­
błądach oraz słoni bojo­
wych. W def iladzie wzięły 
również udział czołgi, ar­
tyleria i lotnictwo.
DULLES OŚWIADCZYŁ,

że Stany Zjednoczone jak­
kolwiek popierają pakt bag 
dadzki, to jednak nie żarnie 
'czają doń przystąpić — z 
powodu „wielu kontrower­
sji, jakie panują w świecie 
arabskim".

TELEWIZJA
NOWOJORSKA

nadała operę Prokofiewa 
„Wojna i Pokój", umożli­
wiając w ten sposób obej­
rzenie jej w ciągu jednego 
dnia około 8 milionom A- 
merykanów. Opera Proko­
fiewa spotkało się z życzli­
wą oceną prasy amerykań­
skiej.

W BUDAPESZCIE
z inicjatywy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych od­
była się konferencja praso­
wa dla dziennikarzy krajo­
wych, i korespondentów za­
granicznych.

Istnan Szirmai, kierownik 
JBiura Informacji przy Ra­
dzie Ministrów, zapoznał 
zebranych z działalnością 
imperialis tycznych ośrod­
ków szpiegowskich na, tere­
nie Węgier, przytaczając 
szereg konkretnych faktów.

ZMS chce być organizacją
awangardową

WARSZAWA (PAP)
26 bm. rozpoczęło w War­

szawie obrady plenarne po­
siedzenie Tymczasowego Ko­
mitetu Centralnego Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. 
Plenum to jest ważnym wy­
darzeniem w życiu tej orga­
nizacji, gdyż ma ono doko­
nać oceny sytuacji w lewico­
wym ruchu młodzieżowym 
oraz podjąć istotne decyzje 
dla dalszej działalności Związ 
ku i przygotowań do kon­
gresu ZMS.

Referat wygłosił sekretarz 
Tymczasowego KC — L. Mi- 
krut. Stwierdził on. że orga­
nizacja przeżywa obecnie pe­
wien kryzys — stanowi ona 
„armię bez żołnierzy".

Warunkiem wyjścia z o- 
becnego stanu jest zdecydo­
wane zerwanie z przejawia­
jącymi się. zarówno w instan 
cjach centralnych jak i te­
renowych, pozostałościami 
praktyk okresu stalinowskie­
go, zakładaniem gdzienie­
gdzie grup i komitetów ZMS 
metodami administracyjny­
mi, zjawiskiem masowej „in­
wazji" rutyniarzy z b. apara­
tu ZMP do instancji ZMS. 
Niektórzy z nich przyczynia 
ją się do prób sprowadzania 
organizacji — w założeniu 
walczącej i awangardowej — 
na tory lojalizmu i służal­
czości.

Obrady trwają.

Było to 11 lutego
1907 roku...

(Inf. u i.)
50 lat, to długi okres czasu. Ty­

le lat minie właśnie w dniu 11 
lutego br. od założenia w Buku 
w 1907 roku pierwszej w woj. 
poznańskim spółki rolniczej, któ­
ra nosi obecnie miano Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska”. Różne były losy spółdzielni, 
ale największy jej rozwój datuje 
się dopiero po wyzwoleniu, Z 
końcem 1956 roku Gminna Spół­
dzielnia prowadziła już 32 sklepy 
i punkty sprzedaży, 3 piekarnie, 
ciastkarnię, masarnię, gospodę, 
a w’ ogóle od lat należy do naj­
lepiej pracujących w wojewódz­
twie.

Tylko w 1956 roku Spółdzielnia 
wpłaciła do Skarbu Państwa z ty 
tulu akumulacji 4.589 tys. zł i 
wypracowała zysk w wysokości 
3.190 tys. zł.

Nic też dziwnego, że uroczysto 
ści z okazji 50-lecia istnienia 
Gminnej Spółdzielni w7 Buku za­
powiadają się okazale. Odbędą 
się w sobotę 9 lutego br. i na 
pewno pozostaną na długo w pa­
mięci mieszkańców. (L>



Pomoc nilnie

W Genewie gorączka
choć Mont Blanc tonie w chmurach
Knrpsnnndpnf P/I P rlnnn<ii’ się zamortyzować po pewnym cza- jun CĆ>MUllUem nt IlUdUSl. sie Oczywlście opłacalność drogi

Wiadomość o ratyfikowaniu 
przez parlament francuski pro 
jektu budowy tunelu pod 
Mont Blanc wywołała praw­
dziwą gorączkę w Genewie. 
Mimo, że sam szczyt Mont 
Blanc zakrył się chmurami 
wszyscy wszędzie mówią o 
tym na ulicach, w tramwajach, 
w autobusach oraz na konfe­
rencjach prasowych. Nic w 
tym dziwnego, przebicie olbrzy 
ma alpejskiego, zbudowanie 
tzw. „białej drogi” ma żywot­
ne znaczenie dla republiki 
szwajcarskiej i kantonu Gene­
wy. Sama Genewa' znajdzie się 
na wielkim trakcie europej­
skim łączącym 'północ Europy 
z południem.

Pomysł budowy tunelu pod 
Mont Blanc powstał jeszcze w 
1836 roku. Mimo, iż ówczesny 
poziom techniki skazywał go 
na niepowodzenie, projekt ten 
był stale aktualny i znajdywał 
swych obrońców w pięciu po­
koleniach Francuzów, Szwaj­
carów i Włochów. Joseph Me- 
dail, dr Vagneur, Joseph Bo- 
nełli, inż. Godin de Lepinay 
to twórcy rozmaitych odmian 
tego projektu. Dopiero w 1934 
roku syndykat francusko-wło- 
sko-szwaj carski opracował 
pierwszy konkretny szkic pro­
jektu. Ówczesna sytuacja po­
lityczna w Europie uniemoż­
liwiła jego realizację. W roku 
1945 podjęto badania nad moż­
liwością budowy tunelu. Sam 
projekt w ostatecznej formie 
opracowany został w 1947 ro­
ku, przedstawiciele rządów 
francuskiego, włoskiego i 
szwajcarskiego zatwierdzili go 
w roku 1953, ratyfikacja pro­
jektu przez parlament fran­
cuski (parlament kantonu Ge­
newy ratyfikował go natych­
miast, parlament Włoch w 
1954 roku) usunęła ostatnią 
przeszkodę na drodze do jego 
realizacji.

Tunel ma ogromne znaczenie za­
równo turystyczne jak i ekono­
miczne. Będzie to największy w 
świecie tunel dla ruchu drogowe­
go. Skróci czas przewozu towa­
rów. Dzięki niemu odległość z 
Genewy do Turynu zmniejszy się 
przeszło o połowę.

Długość tunelu wyniesie lt 908 
metrów, szerokość — 8,75 m. Przej 
dzie on przez masyw Mont Blanc 
między dolinami Chamonix a 
Courmayeur. Galerie wentylacyj­
ne (jedna z największych trudno­
ści budowy) położone będą pod 
poziomem jezdni. Przekrój takiej 
galerii..,4rędzle miał 7,60 m* po­
wierzchni, co umożliwi przepływ 
308 m* powietrza na sekundę. 
Wentylacja została tak obliczona, 
aby przez tunel mogło przejeż­
dżać na godzinę 210 samochodów, 
w tym połowa turystycznych 1 
połowa ciężarowych. W rzeczywi­
stości jednak będzie mogło prze­
jeżdżać dziennie przez tunel 2000 
wozów turystycznych, 250 ciężaro­
wych 1 500 motocykli, przy czym 
zawartość tlenku węgla w powie­
trzu nie przekroczy w żadnym 
wypadku 2,5/10.000. Pierwsze skut­
ki działania tlenku węgla na czło­
wieka dają się odczuć przy zawar­
tości 4/10.000.

Koszty budowy tunelu zostaną 
pokryte przez Francję, Wiochy 1 
kanton Genewy. W sumie wyno­
szą one (według projektu) o mi­
liardów franków francuskich. Jak 
oświadczył dziennikarzom genew­
ski przedstawiciel towarzystwa 
budowy tur,clu, koszty te powinny

zależy w dużej mierze od rozwoju 
automobilizmu. Jak wykazały ba­
dania. już dzisiaj mimo trudności 
benzynowych, 80 proc, międzyna­
rodowego ruchu turystycznego od­
bywa się samochodami. Wysokość 
odpłatności za korzystanie z tu­
nelu nie została jeszcze określona. 
Towarzystwo zaznacza jednak, że 
po zamortyzowaniu kosztów droga 
przez Mont Bianc będzie bez­
płatna.

Konkurs „Miss Wybrzeża"
— eliminacje korespondencyjne

GDAŃSKi. Jutro i w ponie- rozpisał kilka tygodni temu 
działek rozstrzygną się losy konkurs zamieszczając na ła 
kto będzie Miss Wybrzeża. Na rnach swej gazety 44 fotogra- 
specjalnych imprezach w hali fie kandydatek. w og}osz0nym 
Stoczni Gdańskiej pub hcznosc , , . .
odda swe glosy na najładniej- tonkursw na Miss Wybrzeża 
sze mieszkanki wybrzeża gdań czytelnicy nadesłali przeszło 
skiego. 42 tysiące kuponów, typując

Imprezę tę zorganizował spośród kandydatek 18 naj- 
„Dziennik Bałtycki”, który piękniejszych. (PAP)

Sytuacja 
Polsce

gospodarcza w 
nie jest łatwa 

ani prosta. Ba, powiedzieć 
można, że jest bardzo trud­
na i skomplikoioana. Fał­
szywe proporcje w rozwoju 
poszczególnych działów go­
spodarczych, niezabezpiecze- 
nie odpowiedniej bazy su­
rowcowej dla podstawo­
wych nawet gałęzi prze­
mysłu, wreszcie — sto­
sunkowo niska w ciągu 
całego minionego okresu, a 
szczególnie niska od paź­
dziernika ub. roku wydaj­
ność pracy, toszystko to spo 
wodowało niedostatek towa­
rów na rynku, nasyconego 
w 1956 roku dodatkoioymi 
pieniędzmi z tytułu podwy­
żek płac i wypłaty wielu ro­
szczeń, a także niedostatek 
szeregu rodzajów środków 
wytwarzania, niezbędnych 
dla dalszego systematyczne­
go rozwoju produkcji.

Jednocześnie niezbyt po­
myślnie wygla,da bilans na­
szego handlu zagranicznego 
wskutek spadku wydobycia, 
a więc i eksportu węgla, o- 
raz wielu innych wyrobów, 
nie wykonanych w termi­
nie lub wykopanych nieod­
powiednio na zamówienia 
zagraniczne.

Podkreślić trzeba, że sy­
tuacja, nazwijmy ją — 
obiektywna istnieje w 
subiektywnych, specyficz­
nych warunkach przebudo­
wy naszego systemu gospo­
darczego, kształtoioania no­
wego modelu społeczno-go­
spodarczego Polski. A taki 
proces już sam w sobie za­
wiera niebezpieczeństwo 
pewnego czasowego rozprzę­
żenia, pewnego obniżenia 
wydajności pracy.

Faktem jest, że znaczna 
nowa, po niemałej radziec­
kiej. pożyczka zagraniczna 
wpłynęłaby częściowo 
na poprawę sytuacji. Poprą 
wę w tym sensie, że mieli­
byśmy może więcej atrak­
cyjniejszych towarów i ar­
tykułów spożywczych. Ale 
to stanowiłoby tylko krótko 
trwający oddech.

Jedynie skutecznym wyj­
ściem z trudnej sytuacji go­
spodarczej może być nasza

"Nocny sklep 
100 proc, automatyzacja

Szyld z napisem „Kon- 
sum“ zdradza charakter 
tego urządzenia. Jest to 
najnowocześniejszy typ 
sklepu spożywczego, który 
jest całkowicie zautoma­
tyzowany. Zainstalowano 
go w centrum Błaclieberg 
(Szwecja). Ma on ułatwić 
życie paniom domu, 
„sprzedając" w godzinach, 
kiedy wszystkie sklepy są 
zamknięte.

własna praca. A więc — 
poważne podniesienie wy­
dajności wC wszystkich dzie­
dzinach gospodarczych, 
wszechstronne usprawnianie 
procesów produkcyjnych, z 
dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc. Bez tego nie tylko 
nie poprawimy sytuacji go­
spodarczej kraju, ale nawet 
nie będziemy mieli czym 
spłacić ewentualnej pożycz­
ki zagranicznej.

Musimy się zdecydowanie 
otrząsnąć, zejść na ziemię, 
pomyśleć o naszych dzisiej­
szych realnych potrzebach, 
o tym, co zagwarantować 
może i zagwarantuje wyj­
ście naszej gospodarki na 
szeroką drogę. Dotyczy to 
szczególnie klasy robotni­
czej i inteligencji technicz-

CZAS
NA

KONKRETY
nej, a więc tych, którzy bez­
pośrednio wytwarzają dobra 
materialne.

Czy wszystko pójdzie 
gładko, czy nie ma, lub czy 
nie będzie niespodziewanych 
przeszkód, trudności? By­
najmniej. Trudności takie, 
a raczej hamulce wciąż po- 
wśtają. Choćby problem rad 
robotniczych: istnieją one w 
wielu zakładach, w większo­
ści — wzięły się solidnie do 
roboty. Te samorządy załóg 
chciały i cheą w dalszym cią 
gu — kórzystając z udzie­
lonych na mocy uchwał rzą­
dowych — większych upraw 
nień przemysłowych przed­
siębiorstwom państwowym i 
nowych, korzystnych dla ro­
botników postanowień, doty­
czących funduszu zakłado­
wego — poprowadzić zakła­
dy po innej niż dotychczas 
drodze z po drodze samo­
dzielności, rentowności, ma­
terialnego zainteresowania 
załóg wynikami pracy przed 
siębżorstwd.

1 oto działalność rad ro­
botniczych zawisła w próżni

Stary, przygarbiony męż 
czyzna runął kolana­
mi na drogę przybru- 
kaną śniegiem, jak 

przy Podniesieniu w kościele 
głowę schylił aż ku ziemi i 
całował ją, a gdy się pod­
niósł, oczy miał zaszłe mgłą. 
To było na punkcie granicz­
nym, przy wkraczaniu trans 
portu repatrianckiego na zie 
mię ojczystą. Patos, powie 
ktoś może... Tak by z suchej 
relacji mogło wyglądać, ale 
podbarwionych takim nie­
kłamanym patosem faktów 
zdarza się wiele, wiele każ- 
dega dnia. Pojedzcie do Bia­
łej Podlaskiej, albo do Te­
respola., gdzie mieszczą się 
punkty repatriacyjne.

Czy można się dziwić uczu 
ciom ludzi, przez dwanaście, 
albo i więcej lat przebywa­
jących z dala od ziemi rodzin 
nej, od swoich bliskich, od 
mowy ojczystej? Czy można 
nie doceniać siły wzruszenia, 
która im każę całować zie- 
mię-mafkę po długich la­
tach tęsknego za nią wycze­
kiwania?

Dla mnie jednym z naj­
większych moralnych osiąg­
nięć polskiego Października 
jest zawarcie umowy repa­
triacyjnej między Polską, a 
ZSRR. Smutne milczenie wo 
kół niewątpliwie trudnej i 
drażliwej, bolesnej sprawy 
zostało przerwane radosny­
mi wieściami o rezultatach 
rozmów obu stron w spra­
wie powrotu dziesiątków i 
setek tysięcy Polaków rozsia 
nych po 'wielkich., europej­
skich i zauralskich przestrze 
niach Rosji. Wieść o prawie 
powrotu dociera już do da­
lekich przestrzeni Syberii, 
Kazachstanu. Donbasu po­
przez bezdroża tajgi niesie 
się poza Krąg Polarny. Go­
rącą falę nadziei i radości, 
łzy spełnienia lat oczekiwa­
nia wyzwala w obozach i 
punktach osiedleńczych. 
,,Niemrawa" dotąd poczta w 
tysiącach listów wiąże kon­
takty z rodzinami w kraju, 
płyną masowe tzw. ,.wyze- 
wy“, rosną wykazy w PCK i 
w biurach pełnomocnika do 
spraw repatriacji.

Coraz częściej też mocne 
gwizdy pociągów repatria­
cyjnych niosą się nad grani­
cą polsko-radziecką. W gwi-

z głupiej na, pozór przyczy­
ny nie wy dania dotychczas, 
mimo upływu wyznaczonych 
terminów, przez szereg re­
sortów zarządzeń wykonaw­
czych do wspomnianych rzą­
dowych uchwał i ustaw. Ta 
rzecz, naszym zdaniem, jest 
godna napiętnowania i wy­
ciągnięcia konsekwencji w 
stosunku do winnych, bez 
względu na obecne ich sta­
nowisko służbowe.

Ale tego typu przeszkód 
będzie sporo. I musimy 
się wreszcie nauczyć nie tył­
ku je przezwyciężać szybko, 
lecz także zapobiegać im. 
Będzie to możliwe wówczas, 
gdy załogi wszystkich za­
kładów i organizacji gospo­
darczych wszelkich szczebli 
zrozumieją, iż zagadnie­
nie produkcji, jej 
jakości i kosztów 
je8tobecnie napraw­
dę węzłową sprawą, 
od której zależy dziś 
i jutro naszego kr a- 
j u.

W styczniu (operujemy 
danymi za 23 dni bm.) do­
brze pracują dwie podsta­
wowe gałęzie naszego prze­
mysłu — górnictwo i hut­
nictwo.

W górnictwie zadania za 
ten okres zostały wykonane 
w przeszło 100 proc., nad­
wyżka w wydobyciu wyno- 
si ponad 27 tys. ton. Wydaj­
ność za ostatnie dwa tygod­
nie wzrosła o 17 kg na ro- 
boczodniówkę; około 70 ko­
palń w pełni realizuje swo­
je plany. Hutnicy (podlegli 
CZPH) uzyskali w tym o- 
kresie 450 ton ponadplano­
wej stali i przeszło 1700 ton 
wyrobów walcowanych. /

Niestety jednak, nie ma­
my dotychczas równie po­
cieszających meldunków z 
innych działów przemysłu, 
budownictwa. A przecież 
czas nie czeka, styczeń mila. 
Każdy dzień nagli, każdy 
dzień jest ważny i każdy 
dzień musimy maksymalnie 
wykorzystać, jeżeli chcemy 
udowodnić narodowi i świa­
tu, że obrana przez nas dro­
ga jest! słuszna. ,

T. SAPOCIŃSK1

n • siace osób dziennie przekra-Eugenwsz raukszta czać będzie polsko-radziecką 
granicę. Ani ze strony pań- 

zdach tych mieści się wyraz stwa an| ze strony społecz- 
wielkiej radości, a zarazem nej nie może być żadnych
niepokój pytania o najbliz- zaniedbań, żadnych niedocią 
szą przyszłość. gnieć organizacyjnych, któ-

Pamiętamy, jak w okresie re “dzj5iaj wystawiają nam 
„drętwej mowy" i karmelko tak smutne świadectwo. Ca- 
wej propagandy, w począt- ła akcja przyjmowania ro- 
kach akcji repatriacyjnej dakdw stęsknionych ojczy- 
przed zgórą rokiem, widzie- stych widoków, ojczystej mo 
liśmy w gazetach zdjęcia i wy. wjnna być przeprowa- 
długie opisy dobytku poi- dzana sprawnie, z ciepłą ży- 
skich repatriantów ze Związ cziiWością. Pamiętajmy bo­
ku Radzieckiego. Mnożyty kto do nas powraca,
się w tysiące relacje o tele- ijUdzie. którym najczęściej 
wizorach, lodówkach, magne nienajlepiej się wiodło, dla 
tofonach, radiach, motory- których nieraz jedynym pod- 
klach, ba wspominano o jed- trzymaniem, jedyną nadzie- 
nym i drugim samochodzie, było marzenie o powrocie 
Czy nie było w tych rela- do ojczyzny. Dlatego potra- 
cjach prawdy? f;H znieść i chłód i czasem

Prawda była niepełna, nawet głód, dlatego nie prze 
jednostronna. A taka praw- straszył ich ani karczunelc 
da przestaje być prawdą. Bo daiekfch lasów, ani kopal- 
rzeczywiście niektórzy z re- nie, ani wytyczanie nowych 
patriantów, przeważnie rząd dróg w bezludnych okolicach, 
cy, szczególnie cenieni ja- rjiatego w wysiłku pracowa- 
chowcy, przywozili z sobą w fabrykach, w rolnictwie, 
wszystkie te cuda. Bo na- jeżeli mogli, uzupełniali wie 
prawdę był jeden, czy drugi dZę teoretyczną i praktycz- 
,.Moskwicz". Zdjęcia też były ną, świadomi, iż wiedza ta 
prawdziwe, nikt nie dera- przyda się kiedyś ich krajo-
biał na nich stert tobołow z wj
wszelakim dobrem.. Rzecz w Społeczeństwo polskie, tak 
tym, że jednocześnie me po- ciężko doświadczone klęską 
kazano nam tych sposroa wojenna j okupacyjną, spo- 
wracających, którzy nie nne łeczeństwo, które godnie 
li nawet dobrych butów, ani umiało przetrwać trudny 
zapasowej zmiany bielizny, okres miniony z jego wypa- 
którzy wracali w biedzie i czeniami, potrafi godnie 
bez żadnych zapasów. A ta- serdecznie przyjąć swych bra 
kich było sporo, więcej, m- cj wracających na łono oj- 
zeli tych z telewizorami i czyzny. Niechaj rozwija się 
motocyklami. _ u nas szeroko akcja pomocy.

Jedno może byc tylko Niech płyną pieniądze i ofia 
usprawiedliwienie. Akcja re- w naturże. Bo naprawdę, 
patnacyjna nie miała ies:;- bardzo, a bardzo ich dzisiaj 
cze wtedy rozmachu. Nie repatriantom ■ potrzeba, 
strzegły jej dwustronne urno Czas Wieikiej Odnowy 
wy międzynarodowe To by- przynosi v/raz z innyini du­
ły pierwsze strumyki, a»eme mnymi rozstrzygnięciami tak 
ta wielka fala, jaka wzbie- ze łączenie w jednej ojczyź 
rając ciągle, radosme wta- nie wszystkich Polaków', któ 
cza się dzisiaj w polskie gra- rzy do fej ojczyzny długie la 
mce i dlatego łatwo było ta tęsknili i nie mieli moż- 
panstwu zabezpieczyć powra ności powrotu. Dzisiaj moż- 
cającym zaopatrzenie, wy- ności te szeroko się otwarły, 
żywienie, pracę, zamieszka- Niechaj ojczyzna przyjmie 
nie, urządzenie się na no- jch fak gorąco, jak oni go- 
wm miejscu, w nowych wa- rąco na tę chwilę powrotu 
r tiiA-KciCii. czoknli

Sytuacja ekonomiczna pań Wspómnijmy na ludzi, któ 
nie jest dla nikogo ta- rzy ze czcią i ze łzami całują 

jemnicą. Jest bardzo trudna. poiską ziemię ojczystą. Nie- 
I dlatego, mimo wszelkich chaj im ta z?emJia <w«na m0 
wysńkow, me ma możności net^ serca d j . cz te_ 
zabezpieczenia repatriantom sknot j wyczekiwania. 
pełnej opieki w tak szero- J J
kich wymiarach. Dlatego

Odszedłopiekę tę powinno zagwaran 
tować rodakom całe społe­
czeństwo. Państwo nato-
miast powinno zagwaranto- waeSSCI pOSC&rmiC
wać zabezpieczenie strony 
organizacyjnej powrotu Po­
laków do kraju.

Przedtem może o tej stro­
nie organizacyjnej. Jak wia­
domo, głównymi punktami 
repatriacyjnymi są Biała 
Podlaska i Terespol. Już dzi 
slaj punkty te ani w zaple­
czu technicznym, ani w orga 
nizacji opieki i sprawności 
skierowań do pracy, nie mo­
gą podołać narastającym 
obowiązkom. Szwankuje po­
rządek, nierzadko się zdarza, 
iż pościel daleka jest od sta­
nu czystości i świeżości, że 
brak jest ewidencji zgłoszeń 
wolnych miejsc pracy, że za­
wodzi informacja.

Podejmuje się kroki mają­
ce zaradzić złemu. W sta­
dium organizacji jest nowy 
punkt repatriacyjny, myśii 
się. o dalszych. Bo miejsc, w 
których repatrianci w razie 
potrzeby spędzą nawet parę 
tygodni, wciąż mamy za ma­
ło. Miejsc, w których będzie 
ciepło, czysto, przytulnie, ro 
dzinnie, w których — po 
prostu pachnieć będzie ob­
czyzną. Miejsc, w których 
nie tylko gorąca strawa cze­
kać będzie na repatriantów, 
ale i odzież, i obuwie, i — 
nade wszystko — ciepła, ser­
deczna, życzliwa atmosfera.

Działa już Ogólnopolski 
Komitet Pomocy Repatrian­
tom, Przewodniczy mu mini­
ster oświaty, Władysław' 
Bieńkowski, Osoba jego da- 
je gwarancje, że komitet bę­
dzie pracował energicznie i z 
całym samozanarciem. Za­
czynają działalność takie se 
keje, jak sekcja doraźnej 
pomocy, mieszkaniowa, za­
ludnienia i osadnictwa na 
roli, szkolnictwa, finansowa. 
Powitały i powstają ośrodki 
komitetu w województwach 
i mniejszych miejscowo­
ściach. Nabierh roznędu spo­
łeczna zbiórka darów w na­
turze i pieniądzach.

Wszysto to piękne. Pamię­
tać jednak trzeba, że czas 
nagli. W lutym i marcu spo­
dziewać się już należy 
zwiększonej wielekroć fali re 
patriacyjnej. Już nie dzie- 
siątki, ale setki i może ty-

Przed paru miesiącami zmarł 
znany w świecie naukowym, 

wielki polarnik, geofizyk i astro­
nom — Otto Julłewlcz Szmidt, któ 
ry zasłynął jako zdobywca wysp 
na Morzu Karskim, niestrudzony 
kierownik wielu niebezpiecznych 
ekspedycji polarnych (słynna wy­
prawa Czeluskina) oraz odkryw­
ca nowej trasy z Europy do Azji. 
Ale przede wszystkim ceniono go 
jako człowieka szlachetnego, obda­
rzonego dużym hartem woli, ofiar­
nego towarzysza w ciężkich chwi­
lach wypraw.

W swoim pełnym triumfów ży­
ciu doznał on także goryczy klęski. 
W roku 1937 przedwczesna ciężka 
zima uwięziła w lodach Arktyki 26 
statków wyprawy radzieckiej (w

tym 3 największe lodolamacze) — 
na długi okres nocy polarnej. Od­
powiedzialnością za tę katastrofę 
obarczono zarząd Północnej Drogi 
Morskiej. Prof. Szmidt odsunięty 
został od tego, co było celem Jego 
życia.

Odtąd pracuje, osiągając sukcesy 
na podu matematyki, geofizyki i 
astrofizyki. Z jego inicjatywy po- 
w sta je wielo wydawnictw nauko­
wych i popularno-naukowych. Jed­
nak myślą 1 sercem pozostał na­
dal polarnikiem — do śmierci wicr 
ny swej Arktyce.

Prof, Szmidt był uczestnikiem 
katastrofy Czeluskina w czasie zdo 
bywania nowej trasy arktycznej, 
katastrofy, która była spowodo­
wana brakiem lodołamacza. Wiel­
kie ciśnienie lodów zmiażdżyło 
wówczas statek, a kiedy zapadła 
noc polarna, uczestnicy wyprawy 
rozpoczęli życie obozowe na krze. 
Po pewnym czasie kra zaczęła pę­
kać. Na dodatek przyszła jeszcze 
choroba profesora, który był na­
tchnieniem odwagi dla towarzyszy 
niedoli. Wresz.cie jednak odnalazła 
Seh pomoc. Zostali uratowani.



Nazywam się Corinna Pulner, 
jestem redaktorką telewizji W 
Stuttgarcie. Z drugiej strony 
kamery (ta ładniejsza — nie­
stety!) to moja siostra Lise- 
lotte, aktorka filmowa, która 
wystąpiła ostatnio w telewi­
zyjnym spektaklu Jeana 
Anouilh „Skowronek11. A kie­
dy Wy będziecie mieli telewi­

zję w Poznaniu?

Jest rok 2590-ny, do którego 
przenosi naszą fantazję in 

żynier-jasnowidz, podając na 
łamach czasopisma „Tiechnika 
Mołodieży” wizję przyszłego 
rozwoju techniki Idzie on śla­
dami niezapomnianego Juliusza 
Vernego, którego fantazje stały 
się realne w naszych czasach. 
Jasnowidz-inżynier każę nam 
zająć miejsce przed ekranem

wyobraźni i przesuwa przed 
naszymi oczami obrazy przy­
szłości. Oto jak będzie miesz­
kać człowiek w 2500-nym roku.

MIASTA-GIGANTY należą 
już do dawno minionej prze­
szłości. Ludność równomiernie 
rozsiedliła się na całej po­
wierzchni planety, co umożli­
wiły wielkie odkrycia i wyna­
lazki, dokonane w ciągu 500 
lat. Małe jedno- lub wieloro­
dzinne domki zbudowane zo­
stały wśród ogrodów i parków. 
Głównym materiałem budow­
lanym jest polaroidowe białe 
szkło, dowolnie przepuszczają­
ce światło i przy nieznacznym 
przesunięciu filtrowych apara­
tów, zaciemniające wnętrze. Na 
miejsce lamp elektrycznych po 
cząwszy od 2150 roku zaczęto 
używać sztucznych slnńc-helio- 
nów, wytwarzających równo­
mierne światło z termojądro­
wej energii, odnawianej raz na 
miesiąc. W tym czasie na całym 
świecie obowiązuj? jeden ka­
lendarz i jedna rachuba czasu.

LUDZIE zapomnieli o telefonach 
przytwierdzonych do ścian lub sto­
łów. Bezpośrednią łączność na bli­
skie i dalekie dystanse dają nie­
skomplikowane, kodowe aparaty. 
Pozwalają one utrzymywać kontakt 
z ludźmi przebywającymi nawet 
na zebraniu. Rozmowa nie prze­
szkadza otoczeniu, nikt jej nie pod 
słuchuje, gdyż aparat formatu kie­
szonkowego chłonie całkowicie 
dźwięki, słyszalne jedynie przez 
mówiącego (specjalne przewodni­
ki doprowadzają dźwięki do uszu).

PRZYJRZYJMY się teraz wnę­
trzu mieszkania. Choć wiele z 
przedmiotów 2000 roku, pokazy­
wanych na światowej wystawie w • 
Paryżu, przypomina obecne urzą­
dzenia wnętrza, są one jednak do- ! 
F.konalsze. Zwracają uwagę elektro 
statyczne aparaty wzdłuż ścian, 
wchłaniające najdrobniejszy kurz
i Pyl i jonizujące powietrze w mie_
szkaniu. Woda i powietrze mają
dowolną temperaturę, zależną od 
człowieka, a elastyczne meble 
Przyjmują najwygodniejsze dla
siedzącego formy. Całkowita dźwię 
kowa izolacja pomieszczeń daje 
pełny odpoczynek człowiekowi.

ZMIENIŁ się również sposób od­
żywiania człowieka Wskutek o- 
gronmego przyrostu ludności nie 
można już sobie było pozwolić na 
oddawanie pod zasiew zbóż wiel­
kich przestrzeni w XXii wieku 
znaleziono inną formę hodowli 
zbóż. Służy do tego konwejer, w 
którym ziarno naświetlane jest róż 
hego rodzaju promieniami w joni­
zowanym aparacie, zmniejszają­
cym przyciąganie ziemi. Zboże doj 
rzewa tam w ciągu 20 minut. Kon­
wejer długości 1 kilometra i szero­
kości 20 metrów zastępuje 100 ha 
zwykłych zasiewów!

&
Jasnowidz-inżynier wyłącza świa 

tło. Wracamy do rzeczywistości 
dnia dzisiejszego,

(Opr. f. h.)

Bez kompleksów i megalomanii

Potrzeba nam wielkiej dyskusji
o sprawy. 

Tego

14 września
[782 roku

Muzyka, węgierska
LISZT - BARTOK - KODALY

FRANCISZEK LISZT był dzieła: V kwartet smyczko- 
nie tylko kompozytorem i pia wy, Muzyka na smyczki, per- 
nistą, ale także autorem sze- kusję i celestę oraz Koncert 
regu rozprawek teoretycz- na 2 fortepiany i perkusję, 
nych, traktujących o muzy- Bartok znalazł uznanie u 
ce. Ten genialny artysta wielbicieli w wielu centrach 
węgierski napisał w r. 1850 światowych, gdzie z entu- 
pierwsżą monografię o Cho- zjazmem określano go nawet 
pinie. W innej pracy zatytu- jako najwybitniejszego kom- 
łowanej „O Cyganach ' na pozytora naszego wieku. 
Węgrzech popełnił Liszu Muzyka Bartoka nie jest 
chaiaxteiystyczną gafę, u- |atwa dla szerszego ogółu siu 
tozsamiając ludową muzykę c^acay mimo że wypływa 
węgierska z muzyką cygan- ™ ^lfioł i,nri^r,_

entralizacja życia kultura!- zajęcia się problemem decen- się 
nego panująca,do niedaw tralizacji życia kulturalnego w idee, 

na w Polsce, obok innych zgub swoim regionie. Nie chcę przez musi z zasady 
nych skutków pociągnęła za so- to powiedzieć, że wobec tego wśród realiów, oper 
bą ściągnięcie do Warszawy należy np. decentralizację życia 
wielu zdolnych pisarzy, piasty- kulturalnego w stosunku do 
ków, naukowców, działaczy kul Poznania i Wielkopolski odło- 
luralnych. Odczuł to również żyć na czas bliżej nieokreślony, 
na własnej skórze Poznań. Je..z dopóki owa odpowiednia i od- 
cze gorzej wygląda ta sprawca powiedzialna kadra nie powsta 
w prowincjonalnych ośrodkach nie. Myślę jednak, że najbar- 
kulturalnych, wysuniętych bar- dziej palącym problemem jest 
dziej na zachód od Poznania. tworzenie i wychowanie ze- 

Dlatego uświadomić sobie społów ludzi nadających się do 
trzeba przykrą prawdę: na pro pełnienia trudnej i. zaprawdę 
wincji mieszka obecnie zbyt nie przeznaczonej dla dyletan- 
mało ludzi zdolnych do odpo- tów funkcji regionalnych poli- 
wiedniego i odpowiedzialnego tyków kulturalnych.

Proces demokratyzacji życia 
instytucji kulturalnych trwa

węgierską z muzyką cy 
ską. Wprawdzie twórca „Ra- 
psodii“ wkrótce spostrzegł i 
odwołał swą omyłkę, ale ta 
bałamutna wiadomość długo 
krążyła pomiędzy ludźmi.
Jest jednak rzeczą oczywi­
stą, że Cyganie, którzy przy­
wędrowali na ziemię węgier­
ską ,w XIV wieku, musieli 
wywrzeć duży wpływ na mu­
zykę tego kraju.

Bela Bartok i Zoltan Ko- 
daly udowodnili w swych licz 
nych pracach folklorystycz­
nych (tłumaczonych na wie­
le języków europejskich), że 
pieśni węgierskie — uważa­
ne dotychczas mylnie za lu­
dowe — są strywializawany- 
mi, sztucznymi tworami — 
dalekimi od piękności suro­
wego autentyku, do którego 
dokopali się w swych wspól­
nych wędrówkach po ziemi 
ojczystej. Obaj muzykolodzy 
poświęcili swą głęboką wie­
dzę dla badań nad ludową 
pieśnią węgierską, zafascyno­
wani jej swoistym rytmem i 
specyficzną, oryginalną me­
lodyka, opartą często na pra­
dawnych skalach muzycz­
nych (pentatomka)

„Każda melodia ludowa — 
mimo jej prymitywizmu — 
jest dla mnie takim samym 
arcydziełem jak — w wyż­
szej naturalnie formie mu­
zycznej — sonata Mozarta 
czy fuga Bacha. Męjodie lu­
dowe są doskonałym przykła­
dem wyrażania myśli mu­
zycznej w sposob niezwykle 
zwięzły, unikający zbędnego 
balastu i nieistotnych fraze­
sów na korzyść treści* i * * 4 * &* — oto 
słowa Bartoka, sławnego 
kompozytora i długoletniego 
zbieracza pieśni ludowych.

Folklor jest zapewne klu­
czem do zrozumienia twór­
czości artystycznej BELI 
BARTOKA. Już pochodzące 
z roku 1910. popularne dziś, tam groteskowość z wdziękiem, 

x - - ludową barwność z rzewną nastro-
jowością. Kodaly byl do ostat 
nich czasów przywódcą węgier-

k często ze źródeł ludowo­
ści. Wyrafinowany umysł wę­
gierskiego autora stylizuje 
folklor — często nie do po­
znania. Harmoniczne i ryt­
miczne eksperymenty stoso­
wane bywają z nieprzeciętną 
ocwagą.

Drugim, najwybitniejszym — 
obok Bartoka — twórcą współczes­
nej muzyki węgierskiej jest ZOL­
TAN KODALY. W roku 1952 ob- 
cjiocizi.y Węgry uroczyście 70-le-

Bela Bartok

cie kompozytora, który odznaczo­
ny został przy tej okazji wielką 
państwową nagrodą artystyczną 
im. Kosutha. Kodaly w swych 
dziełach wykazuje jeszcze błizsze 
związki ideowe z tradycją narodo 
wą — niz Bela Bartok. Słynny 
„Psalmus Hungancus” (wykony­
wany także przed wojną w Po­
znaniu), napisany do taks*u poety 
węgierskiego z XVI wieku, na­
zwano ,,tragicznym okrzykiem 
narodu”. W operze „Hary Janos” 
opowiada Kodaly historię ludowe­
go bohatera, żołnierza marzyciela, 
symbol ludzkich tęsknot do czy­
nów wielkich i niepowszednich. 
Kodalyemu udało się połączyć

„Allegro barbaro“ zapowiada 
przyszłą znakomitość kom­
pozytorską. Pogłębiają to wra skiego życia muzycznego i nesto- 
żenle trzy bartokowskie dzie- rem artystów swego kraju, 
ła sceniczne: opera „Zamek Sławą kultury węgierskiej jest 
Sinobrodego** (1911) oraz ba- Franciszek Liszt, postać wielka w 
lety „Drewniany książę** historii muzyki światowej, autor 
(1914) i „Cudowny manda­
ryn" (1919) Jest rzeczą inte­
resującą, że muzyk ten w 
późniejszych latach życia, 
już do pracy teatralnej nie 
powróci — skierowawszy swe 
zainteresowania wyłącznie w 
kierunku sztuki absolutnej.

Jako szczytowy okres twór 
czoścl Bartoka zwykło się u- 
ważać lata 1933—1939, kiedy 
to ukazały się na estradach 
europeiskich i wywołały 
prawdziwą. sensację trzy

nawiązujący często i chętnie do 
tradycji narodowej, choćby 
swych „Rapsodiach węgierskich”, 
potężnych poematach symfonicz­
nych („Hungarła”) i nastrojowej 
muzyce religijnej („Legenda o 
św. Elżbiecie”).

Nazwisko Liszta otoczone jest 
wyjątkowym kultem. W Budape­
szcie od dawna organizuje się — 
co parę lat — międzynarodowe 
turnieje pianistyczne, podczas któ 
rych grywa się wyłącznie kompo­
zycje lisztowskie.

K azimierz NO W 01TZ E JSKI

Henrnk Ga orski

SYS i EM SŁONECZNY
Dokoła bryły ognia idący znikąd
gdzie tylko śmierć jest żywa odchodzący do nikąd.
drobną zieloną kroplą Tu ty:
żywa ziemia przepływa. kropla istnienia

w dni obojętnych niebach
Tu świty i zachody kołujący niezmiennie
krzyk barw i barwy krzyku w krąg martwej bryły
tu ty: chl&bci-

Ofo jedyny książę przeciw któremu nie 
ma nic najbardziej zagorzały demokra­
ta: Książe Karnawału, zwłaszcza kiedy 
w jego roli występuje taka ładna dziew­
czyna, jak ta Belgijka na zdjęciu. Niech 

nam żyje i... patronuje w zabawie.

w Polsce dopiero od niespełna 
dwóch lat. W ciągu tych dwóch
lat niewielu 
ło z Grodu 
ludzi, którzy 
dzialni za

wywędrowa-
Przeniy sława 

są odpowie- 
położeme pew„

nych przynajmniej regional­
nych inicjatyw kulturalnych 
na obu łopatkach. — niewielu 
też przybyło do Poznania ta­
kich, od których można się spo 
dziewać prekursorskich i no­
watorskich poczynań w tym 
względzie. Również nie postą­
piła wielce naprzód akcja wy­
chowawcza i szkoleniowa w 
stosunku do młodych kadr poz­
nańskich działaczy kultury 
(ubóstwo intelektualne WY­
BOJÓW nie potrafi, jak dotąd, 
zrównoważyć niewątpliwej świe 
żości tego pisma).

Jak można i należy zaradzić 
tymi brakom i niedostatkom?

Potrzeba nam takiej działal­
ności, która potrafi stać się 
zaczynem .dyskusyjnego ruchu 
wokół poznańskich teatrów, 
szkół artystycznych czy pism 
społeezno-ku lturalnych. Nasz 
region, nie bez pewnej słusz­
ności, był dotychczas w naszym 
kraju uważany za ośrodek kul­
turalnie ospały i nieruchawy. 
Idzie więc o to, ażeby pewni 
ludzie zaczęli niepokoić i draż­
nić umysły i uczucia poznań­
skich odbiorców kultury w 
sposób, który by rozjaśnił ich 
rozeznanie i sądy w sprawach 
najbardziej istotnych w tej 
dziedzinie. Potrzeba nam wiel­
kich i zagorzałych dyskusji w 
sprawach kultury. Znowu: nic 
polemik z Warszawą, ograni­
czających się do wytykania 
niezbyt chwalebnej roli, jaką 
centralne urzędy czy instytu­
cje spełniały do niedawna w 
kierowaniu i planowaniu życia 
literackiego, teatralnego, czy 
muzycznego Wielkopolski. I nie 
polemik osobistych, które spro­
wadzają się do namiętnego i 
upartego poszukiwania kozła 
ofiarnego, na którego grzbiet 
można by złożyć ciężar całej od 
powiedzialności za niedawne 
braki, niedociągnięcia, błędy. 
Nie kłóćmy się o ludzi, kłóćmy

Był rok 1782. We wsi Długie 
zagadnienia, koło Izbicy Kujawskiej w powie 

rodzaju dyskusja i cię kolskim zapisano w księdze 
obracać się } metrykalnej pod datą 14 wrze- 

_ erować kon- i śnia tegoż roku, kilka słów o 
kretńymi i konstruktywnymi' małej córeczce Antoniny i Ja- 
pla.na.mi i projektami, których {kubą Krzyżanowskich, której 
w chwili obecnej najbardziej nadano imiona Tekla Justyna, 
nam potrzeba. . |Była to formalność, zwykła no-

Jeśli inspirować i kierować jtatF.a towarzysząca pit.rwsz.ym 
życiem kulturalnym powinni,
ludzie specjalnie do tego celu 
przygotowani i zahartowani — 
w dyskusji nad nim, która jak 
sito wybierać winna zdrowe 
pomysły i odrzucać złe, muszą 
wziąć udział wszyscy, intere­
sujący się i pasjonujący spra­
wami kultury. Utarło się mnie­
manie, że pisać i rozmawiać o 
sprawach literatury, plastyki, 
muzyki, mogą i powinni tylko 
pewni ludzie, których w do­
datku nie upoważniło do tego 
ani społeczeństwo, ani zawo­
dowe kwalifikacje, ale pewne, 
tak czy inaczej zdobyte stano­
wisko w hierarchii wpływów : 
powiązań międzyludzkich. Otóż 
takie postawienie sprawy 
jest niewątpliwie błędne. Każ­
dy ma prawo do ujawniania 
swojego zdania o przedstawie­
niu teatralnym, programie kor. 
certu symfonicznego, czy obra­
zie jakiegoś plastyka — każdy 
ma prawo również do zasyg­
nalizowania ich na łamach 
prasy czy falach radiowych. 
Ale prawo do wypowiedzi nie 
oznacza jeszcze obowiązku 
realizacji jej przez odpowied­
nie czynniki, które muszą się 
w tym względzie kierować 
przede wszystkim względami 
na dobro ogólnospołeczne. De­
mokratyzacja życia kultural­
nego nie oznacza przecież by­
najmniej jego anarchii!

Nie dajmy się unieść zbyt­
niemu optymizmowi ani pesy­
mizmowi — nie bądźmy pro­
wincjonalnymi megalomanami, 
ani też nie chorujmy na „kom­
pleks niższości** w stosunku do 
Warszawy i ludzi tam pracu­
jących. Chodzi o taką kulturę 
i taki do niej stosunek, który 
by nie wiązał się i ginął bez­
powrotnie wraz z tym, czy in­
nym „etapem**, ale stał się 
trwałą i cenną wartością i 
własnością dla całego narodu.

Zbigniew PĘIDZIŃSK1

Czy można przewidzieć pogodę? Sądząc z komunikatów 
PlHIvI, raczej — nie. A jednak! Niektóre przepowiednie 
ludowe mają swój sens i uzasadnienie. Nie mamy na myśli 
rymowanych pogaduszek, związanych ze świętami i świę­
tymi, do których imion wymyślano rymy. Istnieją prze­
powiednie, mające podłoże czysto naukowe, opierają się 
bowiem na obserwacji przyrody i zjawisk zachodzących 
w niej. Rolnik, dla którego przewidywanie pogody ma 
ogromne znaczenie, posiada wyostrzony zmysł obserwacji. 
A okazuje się, że niektóre zwierzęta i rośliny mają zdol­
ność wyczuwania i reagowania na najlżejszą zmianę ciś­
nienia atmosferycznego i wilgotności. Są chodzącymi 
barometrami.

Przypatrzmy się, jakie obserwacje po­
czynił rolnik w związku z mającą nastąpić 
zmianą pogody.

NA POGODĘ
Nietoperze pokazują się licznie po zachodzie 

słońca. Pająki-krzyżaki częściej się ukazują, są 
ruchliwsze i rozciągają duże sieci. Pijawki i pi­
skorze leżą spokojnie na dnie. Sierść kota ulega 
naelektryzowaniu. Na bezchmurnym niebie uka­
zują się błyskawice. Niebo rozjaśnia się po tej 
samej stronie, z której dął wiatr. Po bezwietrznej 
nocy, wiatr przybiera rano na sile a zanika po 
południu. Ranna rosa jest obfita. Chmury kłę­
bi aste. powstałe w godzinach popołudniowych — 
znikają. W lesie i na terenach, wyżej położonych, 
noce są cieplejsze niż w otwartym polu i na te­
renach niskich. Ogień dobrze się pali, dym idzie 
prosto do nieba. Dobrze słychać głosy na od­
ległość.

NA NIEPOGODĘ
Owce i kozy pasą się dłużej, nie dają się zgonić 

z pastwiska, przy czym żarłocznie ogryzają ga­
łązki i młode pędy drzew. Psy są ociężałe, wy­
siadują przy ogniu, drapią ziemię, jedzą trawę, 
słychać kruczenie w ich trzewiach. Kury i gołę­
bie późno udają się na spoczynek. Kaczki i gęsi 
chyżo uganiają się po wodzie. Pszczoły wcześnie 
rano wylatują z ula i szybko doń wracają. Ropuchy 
skrzeczą. Dzierlatka łata wysoko i wywodzi 
smutne trele. Bociany klekocą na swych gniaz­
dach. Czaple trzymają się blisko ziemi. Małe 
ptaki zaniedbują żeru, zbierają się gromadnie 
i chowają po kryjówkach. Stokrotki zamykają się, 
a powój pozostaje otwarty długo po południu. Mgła 
unosi się do góry. Na burzę — chmury kłębiaste 
łączą się ze sobą wysoko, tworząc kształty olbrzy­
mich gór. przy bezwietrznej pogodzie, a bydło 
na pastwisku węszy, podnosząc łby i odwraca się 
tyłem do wiatru.

#
A oto niektóre przepowiednie zimowe, 

dotyczące zależności pór roku. Dżdżysta 
zima powodować ma sucha wiosnę i nie­
urodzaj. Sucha zima — wilgotną’wiosnę 
a obfite śniegi — piękny urodzaj.

chwilom życia człowieka. 
Minęło wiele, wiele lal.
Do Rady Narodowej w Izbicy Ku­

jawskiej nadeszło w roku ubie- 
głym 'pismo Państwowego Wydaw­
nictwa Muzycznego w Krakowie z 
zapytaniem, czy nie zachowały się 
tam jakieś akta dotyczące życia 
Tekli Justyny Krzyżanowskiej. 
Dla malej i cichej prowincjonalnej 
miejscowości zetkniecie się z po­
dobnym pismem nie jest sprawą 
codzienną. Jak tu znaleźć potrzeb­
ne dane sprzed przeszło 150 lat w

starych księgach? Te oczywiście 
były, ale... leżały jak niedobitki w 
jakiejś ciemnej i brudnej komórce, 
razem z rupieciami. Osiadł na nich 
kurz nie tylko czasu.

Niemniej jednak Rada Naro­
dowa w Izbicy Kujawskiej usto 
sunkowała się do prośby PWM 
poważnie, ze zrozumieniem i po 
czuciem obowiązku. Sprawą za­
jął się sekretarz prezydium. 
Znalazł on księgę metrykalną z 
1782 roku. Wziął „staruszkę” do 
ręki, zaczął przewracać kartki 
i czytać. A czytać nie było łat­
wo: język łaciński, pełen prze­
różnych skrótów. Lecz wreszcie 
— jest! „Theklam et Justinam 
natam ex generis Antonina et 
Jacobo Krzyżanowskich...”

Przyjechał wnet delegat z 
Krakowa i sporządził fotokopię. 
Potem PWM przesłało Radzie 
Narodowej serdeczne podz.ięko 
wanie. Dzięki pomocy sekreta­
rza trafiono na ślad Tekli Krzy 
żanowskiej — matki Frydery­
ka Chopina. (Jus)



Óto sympatyczna twarz 
człowieka, za którym szale­
je Ameryka. Nic jest pięk­
ny, ani zadziwiająco wyso. 
ki, nie wygląda ani na bo- 
kseraj ani na cowboya. Ot, 
zwykła ludzka dobra 
twarz: Frank Sinatra, naj­
popularniejszy aktor filmo­
wy USA. Dobrze, że przy­
szła obecnie moda na dobre 
twarze. W dodatku Sinatra 
przepięknie śpiewa.

Jesteśmy w Rzymie, gdzie 
otwarto właśnie objazdową 
wystawę 5® obrazów malo­
wanych — ustami i nogami. 
Tak, ustami i nogami przez 
bezrękich artystów - inwa­
lidów, którzy mają nawet 
swoją organizację między­
narodową. Wystawę ogląda, 
ło już wiele krajów, z Rzy­
mu pojedzie do Wiednia.

Między legendą a historią 
jest taka sama różnica, jak 
między twarzą obok a... 
obliczem niebiańsko pięknej 
Dziewicy Orleańskiej. Sęk 
w tym, że miniatura przed­
stawia właśnie Joannę d‘Arc 
— beiz idealizowania. Jest to 
rysunek (jeden z nielicz­
nych, zachowanych) współ­
czesnego malarza, który wi­
dział Joannę i rysował z na­
tury. Była „wysoką, chuda 
i z długim nosem", co nam 
nie przeszkadza bynajmniej 
cenić w niej walory ducho­
we.

Bardzo dobry pomysł: sy- 
nuś ma swoją własną kie­
rownicę i nie czepia tatu­
siowej (ulubiona zabawa na 
zakrętach oraz przy wymi­
janiu). Wprawdzie ta druga 
kierownica jest z gumy i 
można nią kręcić jak się 
chce, bez obawy o skutek, 
ale — ręce chłopca są zajęte. 
Jedna jest tylko trudność 
przy wprowadzaniu tej no­
wości: trzeba wpierw posia­
dać samochód...

ce,f
ZWYCIĘŻYLI WĘGRZY!

Budowę mostów na Nilu utrud­
niają trudne warunki geologiczne 
i hydrologiczne. Dlatego też, rząd 
egipski ogłosił konkurs międzyna­
rodowy na budowę mostu w He- 
luanie. Spośród 15 państw bio- 
rących udział w konkursie, utrzy­
mał się projekt jednej z firm wę­
gierskich. Most heluański, jeden z 
największych mostów świata, zo­
stanie przeznaczony dla ruchu ko­
lejowego i samochodowego.

JESZCZE O „DATATRONIE"
Wiadomość, opublikowana przez 

Burroughs Corporation o skon­
struowaniu mózgu elektronowego, 
tzw. „Datatronu", który komponu 
je lekką muzykę, wywołała praw­
dziwą panikę wśród kompozyto­
rów amerykańskich. Jak bowiem 
twierdzą wynalazcy, „Datatron" 
może komponować 1.000 przebojów 
na gadzinę, względnie „jednym 
tchem’' wyprodukować 10 miliar­
dów wariacji lub nowych wersji 
istniejących już melodii, 

TELEWIZJA DO BADANIA RUR
Przy badaniu rur od wewnątrz 

stosować można, i rzeczywiście 
stosuje się małą kamerę telewizyj 
ną, zaopatrzoną w sprężynujące 
rolki prowadzące i cztery źródła 
oświetlenia. Przy- pomocy tej ka­
mery możliwa jest kontrola we­
wnętrznych ścian rur o minimal­
nej średnicy 60 mm.

ZAMIAST SKORUPKI — WOREK
Na uniwersytecie w Cornella, w 

stanie New York, skonstruowano 
maszynę, otwierającą skorupki jaj 
i wylewającą ich zawartość do od­
powiedniej wielkości woreczków z 
masy plastycznej, które następnie 
— po dodaniu dwutlenku węgla — 
szczelnie zamyka, zabezpieczając 
dokładnie przed dostępem powie­
trza. Jaja takie można gotować w 
opakowaniu, W transporcie zaś u- 
nika się strat z powodu tłuczonych 
jaj. Opakowanie jest odporne na 
wilgoć i mróz.

OGRZEWANA SZOSA
Tak, w Szwajcarii rozpoczęto bu 

dowę pierwszej europejskiej ogrze 
wanęj drogi. Na szczególnie nie­
bezpiecznych odcinkach dróg gór­
skich zakłada się tam pod na­
wierzchnią specjalną aparaturę o- 
grzewającą, która zapobiega zamar 
zaniu dróg, zwiększając równocze­
śnie bezpieczeństwo jazdy. Drogie 
to, bo drogie, ale na pewno w tam 
tych warunkach — pożyteczne.

Łyżwiarstwo? Fi donc!

Łyżwiarstwo jest stare jak 
świat. W muzeach oglądać 

możemy prastare (bo sprzed ty­
siąca łat) łyżwy sporządzone ze 
szczęk końskich, zresztą z dużą 
precyzją 1 dbałością o estetykę. 
Obrazy znakomitych malarzy ho­
lenderskich z okresu średniowie­
cza mówią, że zarówno mężczyźni 
jak 1 kobiety chętnie korzystali z

rozrywek na lodowej tafli. Poeta 
niemiecki Klopstock, pragnąc spo­
pularyzować łyżwiarstwo w swym 
kraju, poświęcił mu wiele utwo­
rów. Wysłuchiwać musiał za to 
zarzutów, że nakłania białogłowy 
do uprawiania „niestosownego" 
sportu. We Frankfurcie n. Menem 
znajduje się obraz, na którym wi­
dzimy Goethego podczas jazdy z 
młodą damą. Największą popular­
nością cieszyło się łyżwiarstwo w 
Anglii, oczywiście początkowo tyl­
ko wśród mężczyzn. Damy przy­
glądały się tylko ewolucjom swych 
wybrańców, a niekiedy korzysta­
ły z zabawy, siedząc na wysokich 
saniach, które popychali wielbi­
ciele. Była to zresztą dosko­
nała okazja do flirtu w ele­
ganckim świecie. Prawdziwą „re­
wolucję" na lodzie wywołał fakt, 
że bardziej „postępowe" damy po­
zwoliły swym adoratorom przy­
wiązywać sobie łyżwy do buci­
ków...

Gdyby nasze prababki oglądały 
obecnie ewolucje rozdekoltowa- 
"ych girlsów na lodzie, różne fi­
gury par tanecznych, których 
świadkami byliśmy m. in. ostat­
nio w Poznaniu — na pewno do­
stałyby szoku nerwowego. Kto wie 
— a może wcale nie? (tp)

Antoni Marianowicz

Do braci błaznów
Błazen, clioć płoche rymy kleci 
Zazwyczaj szczerą prawdę rzecze 
I mędrcy śmieją się z facecji 
Póki im zbytnio nie dopiecze.

A wtedy hałas, wtedy lament,
Że to krytyka nieprzyjazna,
Że szczuje, szarga, sieje zamęt... 
1 robią zawsze wroga z błazna.

Lecz trefniś się uśmiecha tylko, 
Bo to dla niego chleb powszedni 
I nadal kłuje ostrą szpilką 
Potwornie wzdęty balon bredni.

Kiedy bokser bawi się 
w narciarstwo

Jak wiadomo, w „rock 
and roli" wszystko jest do­
zwolone, byle para „trzęsła 
się i kręciła". Tym nie­
mniej — dla pouczenia adep 
tów — pokazujemy celniej­
szy fragment tego tańca. 
Figura jest prosta. Potrzeba 
do niej tylko jednego: aby 
partnerka miała proste no­
gi.

—- Zaczekaj, kochany, tylko chwi 
leczkę, jestem już gotowa do wyj- i

ścia.

— Niektórzy to jeszcze naśladują 
dźwięk motoru.

Tak wyglądają dziś, po wielu ła­
tach — księstwo Windsor, czyli eks- 
król Anglii i jego małżonka, dla 
której rzucił tron, pani Simpson. 
Przypomniano sobie o nich, gdyż 
pani Simpson wydala właśnie swo­
je atrakcyjne pamiętniki. Na ko­
lanach romantycznej pary — ulu. 
bione mopsy, odznaczone pierw­
szymi nagrodami na wystawie 

psów w Paryżu.
— Jak na • słonia, tańczy pan 

wcale nieźłei

Parą uwag 
taternika

W tych dniach wróciłem z wę­
drówki po Tatrach Słowackich. Do­
brze się stało, że zniesione zostały 
wszelkie wycieczki zbiorowe, z re­
guły złożone z osób nie mających 
nic wspólnego z turystyką. Wy­
cieczki te ograniczały się w więk­
szości do przejazdu autobusami do 
uzdrowisk i... gonitwy po sklepach. 
Po dwutygodniowym pobycie w 
Czechosłowacji nasuwają mi się 
następujące uwagi:

— konieczne staje się rozszerze­
nie pasa turystycznego, turystyka 
górska powinna obejmować cały 
obszar naszych i czechosłowackich 
gór (rozmowy między zaintereso­
wanymi czynnikami są w toku),

— brak obszernego przewodnika 
po całych Tatrach,

— trzeba obniżyć tzw. dopłaty 
turystyczne (za 50 koron turyści 
płacą 20 zł wg kursu plus 72 zł 
„dopłaty turystycznej" czyli łącz­
nie 100 zł na jeden dzień — stanów 
czo za dużo dła prawdziwego tury­
sty).

Niezapomniane wrażenie pozosta­
wiają Tatry Słowackie. Wszędzie 
pedantyczna czystość, w lokatach 
obsługa bez zarzutu, sklepy boga­
to zaopatrzone. Łomnica Tatrzań­
ska i Stary Smokowiec wieczorem 
są imponująco iluminowane i o- 
świetłone. W Starym Smokowcu 
trasy zjazdowe i lodowisko oświet­
lają reflektory!

Ale — słowacki „Turysta" nie 
zawsze zdaje egzamin, o ile chodzi 

zakwaterowanie i obsługę przy­
jezdnych. Odczuwa się brak dokład 
nych informacji jak załatwić spra­
wy noclegowe. W miejscowości 
Zdziar pomimo istniejących do­
mów noclegowych turystów nie 
przyjmuje się, gdyż sezon zimo­
wy rozpoczyna się dopiero w lu­
tym. Miłośnicy narciarstwa niech 
nie zapominają zabrać z sobą de­
sek — korzystanie z wypożyczalni 
w Smokowcu jest dość kosztowne 
jak na nasze możliwości (2 korony 
za 1 godzinę — dla porównania w
Zakopanem 3 zl za dobę).

S. K. .

1 znów się wszczyna jeremiada 
Że to oszczerstwa, że to baje...
1 mędrcy są mędrcami nadal,
A błazen błaznem pozostaje.

Ale najwięcej, moi mili,
Ta sytuacja błaznów drażni, 
Kiedy się mędrcy tak zbłaźnili, 
Że drwić już nie potrafią blaźni.

(Sierpień 1956)

tylko kartka 
z kalendarzyka.

Janusz Księski

Krzyżówka
f \ yzio od kilku dni chodził ze sterczącym
A-7 z kieszeni marynarki „Szaradzistą".

— Ho, ho! — mruczał starszy referent 
Kiełbik.

— Pożyteczna rozrywka — potakiwał 
referent Kapuściewicz.

— Ma tu! — pukała się znacząco w czo­
ło panna Hania, maszynistka.

Ale Dyzio nie reagował ani na pochwały, 
ani na zaczepki. Z nasuniętymi na czoło 
brwiami bez przerwy szeptał coś do siebie, 
wpisywał, wymazywał... Po tygodniu nosił 
stale przy sobie atłas, a po dwóch — słow­
nik wyrajów obcych. Trzeciego tygodnia, 
siędząc nad wymiętoszonym jak ścierka 
numerem, rzucił w przestrzeli:

— Czy nie wie ktoś przypadkiem jaki 
jest odpowiednik idioty?

— Osioł — podpowiedział Kiełbik.
— Nie — pokręcił głową Dyzio. — Musi 

być wyraz sześciołiterowy.
— Bałwan — sugerował Kapuściewicz. 

Akurat sześć liter.
— Nie pasuje zmartwił się Dyzio. — 

Piątą literą musi być „y“.
Zaczęliśmy wtedy myśleć. Naw7et panna 

Hania spróbowała — zresztą beż rezultatu. 
Myśleliśmy jeden dzień, myśleliśmy dru­
gi, ale jakoś nic nie mogliśmy wymyśleć. 
Wreszcie machnęliśmy rta to ręką. Jeden 
tylko Dyzio nie kapitulował. Wychudł jak 
szczapa, pod oczyma miał granatowe krę­
gi, ale coś tam uparcie ciągle wpisywał.

W tydzień później Dyzio załatwiał jakąś 
skomplikowaną reklamację W żaden spo­
sób nie mógł dojść z klientem do porozu­
mienia. Z każdą chwdlą z obu stron wzra­
stało natężenie głosowa —.

— Kretyn pan jesteś! — rzucił-wreszcie 
obelgę rozwścieczony petent.

Dyzio zbladł, potem spurpurowiał i na­
gle...

— Mam! mam! — ryknął obejmując 
klienta za szyję. — Mam wreszcie to bra­
kujące słowo!

I wyciągnąwszy z kieszeni strzępy „Sza­
radzisty" starannie w odpowiedniej rubry­
ce wykaligrafował: KRETYN.
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Argument dla p. Władzia
117 ładzio! Kto z przechod- 
** niów okolic parku Ka­

sprzaka nie zna tego fanta­
stycznego chłopca. Nie tyl­
ko wyglądem zwraca na sie­
bie uwagę, nie — Władzio 
ma fantazję i to taką, że 
ho, ho! To ostatnie zawdzię 
cza, swojej mądrej dewizie 
życiowej: „Słabszego w
ucho, przed mocniejszym — 
chodu*'. A że szczęście mu 
dopisuje, chodzi w aureoli 
„niezwyciężonego rycerza**. 
Lubi poruszać się w opa­
rach pochlebstw, wtedy wy­
rasta dużo ponad swoje 1,60 
metra.

Władzio ma jeszcze jedną 
przewagę nad kompanią 
szlifującą bruki. Byl już 
trzy razy zatrzymywany 
przez MO. To jeszcze jeden 
przyczynek do sławy, prze­
cież wszyscy widzieli, jak 
stawiał opór dwom milicjan 
tom (gdzie im ciaptakom do 
niego!).

Wypuścili go po godzinie, 
bo nie wolno obyzoatela w 
wolnym demokratycznym 
państwie pozbawiać wolno­
ści za to tylko, że ma więk­
sze poczucie humoru od in­
nych. Że nie płaci biletu w 
tramwaju, że jeśli konduk­
tor jest zbyt nahalny, po­
uczy go ręcznie jak się za­
chowywać, że starszym, oso­
bom podkłada nogi, że od 
czasu do czasu napadnie na 
samotnie idącą parę. Ot, tak 
wszystko dla kawału, ma się 
przecież tę fantazję.

Pewnego styczniowego 
wieczoru po godzinie 21 
nasz Władzio wpłynął do ba 
ru. Przez zamglone oczka 
nie zauważył wolnego miej­
sca. Zdjął więc „grzecznie** 
z najbliższego taboretu go­
ścia i usiadł.

— Sto gram!<
— Ma pan już dosyć. 

Wódki nie sprzedam.
— G... panią to obchodzi, 

kto ma dosyć. Ja żądam.
Potem, była mama i tata 

wyciągnięci z lamusa, bu­
kiet kwiatów z polskiej mo­
wy i łacina, rzucana lekko

z Władziowym wdziękiem. 
Nabierał tempa i na pewno 
dałby wszystkim dobrą tuł­
aczkę, gdyby gremialnie nie 
opuszczali lokalu. Tracił a- 
nimusz. Do kogo tu mówić, 
ziewnął, nudno. I już chciał 
zapłakać nad zanikiem ry­
cerskości Polaków, gdy w 
wahadłowych drzwiach p„ • 
kazał się milicjant.

No, ten chyba nie ucich­
nie.

— Co tu chcesz.., nie po­
dobam ci się?

— Spokojnie obywatelu.
Oczy stróża bezpieczeń­

stwa patrzały w dal, nie 
zwracając uwagi na Wła­
dzia.

— Co za obywatel, j a aa 
pan.

. — No, więc niech pan le 
piej idzie do domu.

Teraz Władzio zrozumiał, 
że musi pokazać tym pozo­
stałym śmierdzącym mie­
szczuchom, że on nie pozwo­
li siebie obrażać

— T y y y!.„
1 znowu dużo wiedzy ję- 

zykoznazoczcj. Milicjant pa­
trzył, słuchał. Władzio wy­
czerpał repertuar słów, zde­
nerwowany spokojem wła­
dzy, zaczął wygrażać pię­
ściami.

— No, cóż, może ten ar­
gument pomoże.

Milicjant krótko zamach­
nął się. Coś białego, dość 
długiego zabłysło w powie- 
trzu. W tej chwili Władzio 
poczuł, że ciepło mu się robi 
na szyi. „Rura** mu zmiękła.

Spokojnie leżąc u stóp 
milicjanta, zapiszczał false­
tem:

— Panie władzo! Po co 
tak silnie, ja przecież chęt­
nie pójdę sam do domu.

1... ruszył.

Władziowie! A może bez 
tego „argumentu* 1* się obej­
dzie?

ALEK

Historie nie z tej ziemi
Wojewódzka Stacja Pogoto­

wia Ratunkowego przy ui. 
Chełmońskiego. Do dyżurnego 
lekarza podchodzi lekko „za­
wiany” jegomość i mówi:

— Musi pan mi pomóc. Ale 
to „męska” 'sprawa więc trze­
ba ją załatwić w cztery oczy.

Po przejściu do pustego po­
koju, petent oświadcza:

— Panie doktorze, niech mi 
pan pożyczy 50 zł. Nie ma 
pan? No to proszę o kilka re­
cept na spiritus vini...

To nie anegdota, lecz auten­
tyczny fakt świadczący o tym, 
jak niektórzy ludzie pojmują 
rolę Pogotowia. Zresztą warto 
przytoczyć jeszcze kilka in­
nych przykładów z tego cyklu.

Państwo X zawezwali Pogo­
towie do chorych dzieci. Le­
karzowi otworzyli drzwi... pa­
cjenci, bo rodzice poszli z wizy 
tą. Zostawili jednak karteczkę 
mniej więcej takiej treści:

Noworodek
na stronach tytułowych

Niezliczona ilość bukietów 
i pęków kwiatów wraz z gra­
tulacjami i życzeniami napły­
wa wciąż do pałacu książęcego 
w Monaco ź okazji przyjścia 
na świat następczyni tronu 
Karoliny Luizy Małgorzaty. 
Telegramy z powinszowaniami 
nadeszły między innymi od pa 
pieża Piusa XII, królowej Elż­
biety brytyjskiej, generała 
Franco, królów Belgii i Szwe­
cji. Księżna Grace czuje się 
już zupełnie dobrze. Wczoraj 
do sypialni młodziutkiej księż­
niczki wtargnęli fotoreporte­
rzy, dokonując pierwszych 
zdjęć noworodka. Cały szereg 
dzienników zachodnich, zwła­
szcza brytyjskich, zamieścił 
zdjęcia księżniczki Karoliny 
Luizy Małgorzaty na całą 
pierwszą kolumnę.

Jednocześnie pałac księstwa 
Monaco opublikował komuni­
kat, w którym książę Rainier 
i jego nadobna małżonka wy­
rażają szczere podziękowania 
wszystkim tym, którzy nade­
słali życzenia z okazji naro­
dzin księżniczki.

„Panie doktorze! Proszę napi­
sać jaki jest stan zdrowia dzie 
ci”.

Telefonuje jakaś kobieta 
spod Stęszewa: „Klamkę od 
drzwi zapaskudzono kałem. 
Podejrzewam sąsiadów, więc 
może przyjechalibyście stwier­
dzić czy to ludzkie czy... psie”.

25 stycznia. Milicjant chce 
wypisać mandat za' jazdę na 
stopniach tramwaju i wtedy 
winowajca mdleje. Przyjeż­
dża Pogotowie, pielęgniarze 
pakują ofiarę miejskiej komu­
nikacji do karetki. Kiedy po­
jazd oddalił się od niebezpiecz 
nego miejsca delikwent mo­
mentalnie odzyskuje przytom­
ność i stwierdza z satysfakcją: 
„Udało się uniknąć mandatu”.

Ze zrozumiałych względów 
nie podajemy nazwisk „boha­
terów” tych zdarzeń, choć kto 
wie, czy nie należałoby ich 
napiętnować. Nadużywanie Po 
gotowia Ratunkowego stało się 
bowiem prawdziwą plagą. 
Obok szeregu tak drastycz­
nych wypadków jak podane 
wyżej notuje się wiele we­
zwań, które powinno się kie­
rować pod adresem lekarza 
rejonowego. Zdaniem naszego 
informatora — dr Kretschme­
ra — około 40 proc, wezwań 
Pogotowia jest nieuzasadnio­
nych. Rezultat? Zdarza się, źe 

i wprowadzony w błąd lekarz 
• jedzie do chorego na grypę, a 
ofiara jakiegoś wypadku, cho­
ciaż stan jej zdrowia jest po­
ważny, musi czekać na pomoc.

— Nadużywanie Pogotowia 
— stwierdza dr Kretschmer 
komplikuje naszą trudną i od­
powiedzialną pracę. Wiadomo 
przecież, że dysponujemy małą 

! ilością karetek. W szczególnie 
„gorących” dniach Pogotowie 
przyjeżdża więc czasami po 
upływie kilkunastu godzin. 
Zresztą wydaje mi się, że sa­
ma organizacja pracy nie jest 
najlepsza. Otóż od 7—14 kur­
suje 10 karetek Pogotowia, od 
14—22 — jedenaście, a od 
22—7 siedem pojazdów. Tym­
czasem największe nasilenie 
wezwań notujemy od 18—23 a 
ponieważ po godz. 22 jeździ 
tylko 7 karetek dużo wizyt 
trzeba składać nocą.

— Przeciętnie na dobę przy­
pada około 250 wezwań — do- 
daje na zakończenie nasz roz­
mówca. (ł)

W UKŁADZIE LECHA RUDKOWSKIEGO

Rozwiązanie zadań
z dnia 6.

Eliminatka: — 1.
Grab; 2. Tłum; 3. 
Mors; 4. Wata; 
5. Biel; 6. Kopa; 7. 
Rola; 8. Masa; 9. Ki­
ta.

Klucz: marabut. — 
Rozwiązanie: Głos
Wielkopolski.

Anagram: Park — 
Karp.

Nagrody książkowe 
wylosowali: 1. Waleń 
ty Teleżyńskl, Piła, 
ulica Kwiatowa 14; 
2. Izabela Kawon, Po 
znań, ul. Grunwaldz-

Krzyżówka

I. 1957 T.
ka 18; 3. Jurand Ró­
żanek, Opalenica (po 
wiat Nowy Tomyśl), 
ulica 1 Maja 9; 4.Ka- 
tarzyna Nowak, Po­
znań, ul. Kaszubska 
nr 6; 5. Andrzej Mu­
szyński, Koźminek 
(powiat Kalisz), ulica 
Sienkiewicza 2.

Nagrody można o- 
debrać w redakcji 
„Głosu” (Sekretariat) 
ulica Grunwaldzka 
nr 19, II piętro, w 
godzinach od 16—19. 
Zamiejscowym wy- 
ślemy pocztą.

Pionowo: 1 —
część aparatu foto­
graficznego; 2 —
dawna nazwa Syrii; 
3 — licłiy utwór li­
teracki; 4 — mo­
neta starogrecka; 5
trwała roślina o- 
zdobna; 6 — okres 
czasu; 7 — substan­
cja galaretowata z 
glonów morskich; 8 
— szał; 13 — zało­
żenie, twierdzenie; 
16 — broń kłująca; 
18 — politura uży­
wana w sztuce chiń 
skiej; 19 — termin 
bokserski; 21 — li­
tera alfabetu grec­
kiego; 22 — symbol 
chem.; 24 — poto­
mek biało-indyjski; 
25 — szybki pasaż 
w muzyce; 27 — we 
ksel ciągniony; 28 — 
święty ptak daw­
nych Egipcjan; 29 — 
korab; 31 — skład­
nik materii; 32 — 
zwierzę stawonogie; 
34 — prezent.

TRÓJANAGRAM
Znaczenie wyrazów:

Poziomo: l — daw­
ny powóz; 6 — zgro­
madzenie radnych; 
9 — mieszkaniec
Azji Mniejszej; 10 — 
gorący napój alkoho­
lowy; 11— pieniądze, 
bogactwo; 12 — prze 
ciwnik Cezara; 14 
— termin muzycz­
ny; 15 — skrót na­
zwy sił zbrojnych; 
17 — przyrząd gim-

OD REDAKCJI
Ł. Muszyńska — 

Poznań. Istotnie — 
po krzyżówce w nr 
46 „Nowego Świata” 
grasował chochlik 
drukarski. Poziomo 
14 — zamiast zamek 
winno być zaimek, 
a pionowo 16 — za­
miast imię żeńskie, 
imię męskie.

R. Oślizlok — Poz 
nań, K. i M. Tar­
nowscy — Wolsztyn. 
Prace wymagałyby 
przeróbek 1 popra­
wek.

„Tadech” —- Śrem. 
Splot ten był zupeł­
nie przypadkowy. 
Autor nie znał źró­
dła, o którym Pan 
wspomina.

nastyczny; 18 — czlo 
wiek niezorientowa­
ny; 20 — uczta pier 
wotnych chrześci­
jan; 23 — owad; 26
— zhiór dokumen­
tów urzędowych; 28
— in. chwyta, bie- 
rze; 30 — miara po­
wierzchni; 31 — wy 
spa koralowa; 33 — 
poeta i pieśniarz 
dawnych Celtów; 35
— stan czynny śród 
ków własnych; 36 — 
krawędź, brzeg, róg; 
37 — zawiesina; 38
— marka samocho­
dów; 39 — flota wo 
Jenna.

Błąd...... na we
kslu ujawnił bo by­
ła ...... na nim
data — dłużnik we­
ksla tego nie przy­
jął i w ten sposób 
powstała......

(Treść wierszyka 
uzupełnić trzema

sze ścioliterowymi 
wyrazami, składa­
jącymi się z takich 
samych liter odpo­
wiednio przestawio­
nych).

Rozwiązania obu 
zadań prosimy nad 
syłać do dnia 9. II. 
1957 r.

Pracownicy poszukiwani_____
Noszowego do pracy w szpitalu przy chorych 
za wynagrodzeniem według umowy przyjmie 
zaraz Miejski Szpital Ortopedyczny im. Ir. Wie­
rze jewskiego w Poznaniu, ul. Gąsiorowskich 7.

K430

Praca
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna zaraz. Poznań, 
Obornicka 145, m. 6, teł. 
39-80. 2016g
Dobrego fachowca na ele­
ganckie, damskie drew- 
niaczki poszukuję. Stroiń­
ski. Poznań, 27 Grudnia 7 
m. 6a.   2042g
Bieliźnlarkl — specjalist­
ki na koszule męskie po­
trzebne. Zgłoszenia: Ber- 
naczyk, Poznań Paderew 
śkiego l. 2152g
3 razy w tygodniu potrzeb 
na pomoc domowa na kil 
ka godzin dziennie. Ta- 
siemska, Poznań, Zakręt
4 m. 3. 2102g
Krawiec na duże sztuki 
potrzebny. Poznań, św. .Tó 
zefa 5. 2104g
Potrzebna starsza, kultu­
ralna pani, która zajmie 
się domem małżeństwa 
pracującego z dwojgiem 
dzieci (8—9 lat). Warunki 
dobre. Poznań, Głogow­
ska 29 m._7.________2116g
Przedstawicieli przyjmują 
cych zamówienia na por­
trety przyjmę Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2163g.______
Gosposia dochodząca z re 
ferencjami potrzebna. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 2179g. ______ __
Dwie kwalifikowane dra­
żetka rki potrzebne zaraz. 
Poznań, Kolejowa 53, Wap 
niarski. 2237g
Pomocnik szewski po­
trzebny zaraz. Antoni Do­
magała, Poznań - Luboń 
przy dworcu skład. 22872

+
Dnia 25 stycznia 1957 zasnęła w Bogu po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach, namaszczona Ole­
jami św., nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

z Sypniewskich

iarianna Schneider
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 29 bm. o godz. 
15 z kaplicy cmentarnej na Winiarąch.

W głębokim smutku pogrążeni 
cÓTkl, syn. zięciowie, wnuki 1 prawnuki

Poznań. Włościańska 9. 2304g

t
Dnia 25 stycznia 1957 zmarła nagle, przeżywszy 

lat 52, moja najdroższa ciocia, siostra i szwagier- 
ka, śp.

Helena BaszyAska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 29 bm. o godz 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
O bolesne] stracie zawiadamia

siostrzeniec * rodzina

Kto dobrze aplikuje ma­
szynowo na cienkich tka­
ninach? Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2253g. _____________
Pomocnika krawieckiego, 
ręczniarkę, ucznia (uczen­
nicę) przyjmę. Pracownia 
krawiecka, Poznań, Knlew 
skiego 3. ________2263g
Krawcowe do szycia koł­
der i bielizny otrzymają 
pracę chałupniczą do do­
mu. Zgłoszenia: Poznań, 
Szewska 7.______  2276g
Palacza - montera poszu­
kuję zaraz do dużego o- 
biektu w śródmieściu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2292g. _________________
Specjaiista-ka do szycia 
spodni potrzebny zaraz. 
Poznań, Piekary 26 m. 3.

2.3062

Nauka
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarz'. 
szenie Stenografów I Ma 
szynistek PRL Poznań, ul 
Chełmońskiego 7 — tel
653-11 Zamiejscowi słucha 
cze korzystała ze zniżek 
kolejowych 1669g
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 tn. 7. 1722g

Kupno
Kupię aparat litograficz­
ny rozmiar 30X40, co naj­
mniej z jedną kasetą, al­
bo zamienię na powięk­
szalnik do rozmiaru 24X 
24 cm, marki „Okoli". O- 
ferty proszę kierować: S. 
Koralewski. Gorzów Wlkp. 
Wasilewskie! 18 m. 4.

11770p

Fotograficzny aparat 6X9 
z podwójnym wyciągiem 
kupię. Oferty Biuro Ogło 
śzeń, Świerczewskiego 3 
dla 1966g.
Gręplarnię kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2150g.
Pianino lub fortepian ku­
pię. Poznań, telefon 522-12

__________________203Ig
Silnik elektryczny 22—25 
kW 220/380 V, pierścienio­
wy, na łożyskach rolko­
wych w bardzo dobrym 
stanie kupię. Leszczyński, 
Krzywiń, pow. Kościan — 
tartak.__________ 2322g
Kupię samochód małoli­
trażowy, na chodzie — 
„Opel”, „Skoda” lub in­
ny. Bartkowiak, Opaleni­
ca. Kozaka 11. 2175g
Maszynę do szycia kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22B6g.__________________
Kuplę oleistą penicylinę 
zagraniczną. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2298g.

Sprzedaż
Wózek czeski, głęboki, ko 
szykowy oraz gitarę nie­
miecką, w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Aleja Wielkopolska 14 m.
l. 2032g
Sprzedam krowę wysoko 
cielną i konia ciężkiego. 
Poznań, Jeżycka 35 m. 3.

______2084g
Sprzedam nowoczesny apa 
rat trykotarski „Meda”. 
noznań, ul. Grochowska 9
m. 2.______________ 2319g
Sprzedam spawarkę trans­
formatorową. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 2321g.
Aparat do wyrobu swe­
trów „Knitax” sprzedam. 
Poznań, tel. 641-44, tylko 
od godz. 16—18.  2328g
Sprzedam maszynkę do wy 

„robu swetrów „Meda”, 
Gross, Poznań, Ogrodowa
3 m. 8 . 2332g

ŻMiJKi KANALIZACYJNE
(BBEnanmiiiaanimcaBKasawaiuaBaBawaaniBBBaBBBaHiaMn

o przekroju 11 mm — 16 mm — 20 min 
do czyszczenia przewodów kanalizacyjnych 

ze specjalnymi korbami oraz wiertłami

wykonuje
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ 
w Poznaniu, ul. Wroniecka 17, tel. 507-SG.

 K431

d OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam maszynę do mie 
lenia kości. Kórnik, Plac 
Niepodległości 157, ślu- 
sarnia. 2169g
Wtryskarkę 15 g — małą, 
nadającą się do prac w do 
mu sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2197g.
Sprzedam radio „Stern”. 
Poznań, Głogowska 73, m. 
7, od godz. 15—18. 2202g

Sprzedam ca 6000 szt. da­
chówki z rozbiórki, pół- 
klinkier karpiówka. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2222g.

Norki hodowlane, ciągnik 
„Hanomag”, felgi 28, 
skrzynię biegów „Opla” 
sprzedam. Poznań, telefon 
634-17. 2288g
3 prasy mimośrodowe, 25 
ton nacisku oraz 5 biurek 
sprzedam. Poznań, Wolska 
7, przystanek za Gospodą 
Targową. 2289g
Sprzedam maszynę do szy 
cia damską „Singer” wpu 
szczaną, mało używaną. 
Poznań, Hibnera 46 m. 4.

2273g

Lokale
Poszukuję pokoju z kuch­
nią na przedmieściu lub 
okolicy Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2151g.

Dwie panienki pracujące, 
na stanowiskach szukają 
pokoju. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2213g.
Oddam pokój. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 2285g.
Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, komfortowe, z ogród 
kiem, chlewikami lub bez 
na dwa mieszkania — 2 
pokoje z kuchnią oraz 1 
pokój z kuchnią na Wil­
dzie, Dębcu, Łazarzu. Po- 
krzywniak, Poznań - Dę­
biec, ul. Opolska 43 m. 2.

2296g
Nieruch inności

Kamienicę — pierwszo­
rzędna budowa (Słowac­
kiego) idealną połowę 125 
tys. zł. Kamienicę ze skła 
darni (przy Czerwonej Ar 
mli) idealną połowę 100 
tys. zł. Kamienicę */« część 
(Różana) 55 000 zł sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 1832g
Kamienicę dwupiętrową 
ze składem 150 000 zł. Ka­
mienicę z dużym warszta 
tern 100 000 zł. Dom z czyn 
ną kuźnią w mieście po­
wiatowym 140 000 zł sprze­
da: Adamski. Chodzież, 
Rataje 1. I9i2g
Gospodarstwa — resztów- 
kę z willą, 150 mórg zie­
mi 200 000 zł, 80 mórg 150 
tys. zł. Podmiejskie 25 
mórg 120 000 zł. Miejskie 
21 mórg 85 000 zł sprzeda: 
Adamski, Chodzież, Rata- 
je 1.________________ 1913g
Parcele willowe, 1000 m2 * *, 
dobra ziemia, piękne po­
łożenia, blisko Poznania, 
po 12 000 zł sprzedam. Krze 
sińslcł, Poznań, Swierczew 
skiego L________ 2040g
Parcele: dowolna budowa 
1000 m2, opłotowaną, z
drzewkami, altaną (Dę­
biec) 70 000 zł. 720 m5 Wi- 
niary 18 000 zł. 1250 m1 Ju- 
nikowo 17 000 zł; wiele in­
nych sprzeda Nowak, Po- 
mań, Czerw. Armii 26.

2318g

8 mórg ziemi, podmiej­
skie, sala, skład, na-ogroa 
nictwo, pszczelarstwo lub 
hodoWIę zwierząt futerko­
wych wydzierżawię. A- 
damskl Chodzież, Rataje 
1. 1914g
Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo rolne 80 ha 
bez Inwentarza, przy szo­
sie, pow. Mogilno — dobra 
komunikacja. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2078g.
Połowę wilii niewykoń­
czonej z pięknym ogro­
dem, blisko tramwaju — 
ulica Dąbrowskiego sprze 
da za 10Ó 000 zł Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
1. 2314g
Kupię parcelę w Poznaniu 
z dogodną komunikacją. 
Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 2256g.

Sprzedani lub zamienię na 
dom z ogrodem w Pozna 
niu, obszerny dom z wol­
nym mieszkaniem, *Z« ha 
ziemi, puste budynki na­
dające się na warsztaty — 
w mieście pow. blisko Po­
znania. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2262g.
Willę komfortową z ogro 
dem, całość lub połowę, z 
wolnym mieszkaniem w 
Poznaniu sprzedam lub 
zamienię na dom (waru­
nek zastępcze samodziel­
ne mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią, łazienką). Adam­
ski, Chodzież, Rataje 1.

2271g
10 gospodarstw rolnych z 
zabudowaniami w okoli­
cy Poznania od 140 000 — 
250 000 zł, 4 wille i 6 ka­
mienic ze składami w Po­
znaniu w tych samych ce 
nach sprzedam, również 
poszukuję takowych do 
kupna. Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 2274g
Kupię domek w mieście 
lub w dużej wsi, w ruchli 
wym punkcie, do 75 000 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1957g.
Kamienice, wille, domki 
jednorodzinne, parcele, go 
spodarstwa poleca — po 
szukuje: Goroński, Po­
znań, Świerczewskiego 11

2303g

Lekarskie
Lekarz - dentysta — Ja­
dwiga Kośmider, Poznań, 
Libelta 14, przyjmuje 
wtorki i czwartki, tel. 
13-57.___________ 1396g
Józef Kuczyński, lekarz 
specjalista w położnictwie
i chorobach kobiecych
przyjmuje od godz. 15— 16.
Póznań, Kniewskieeo 1,
m. 2. żnssg 1

Z uwagi na zwiększenie możliwości pro­
dukcyjnych

PRZYJMUJĄ
jeszcze poza umowami do napraw głów­
nych samochody ciężarowe „Star 20“ i sil­
niki luzem S42

JELCZANSKIE zakłady 
NAPRAWY SAMOCHODÓW W JELCZU 

k. Oławy, woj. wrocławskie.
Informacji pisemnych i telefon, udziela 

TZNS — Dział Zbytu w Jelczu, tel. Wroc­
ław 80-61 do 69, wewn. 209. K321

drobpc do „Głosu Wielkopolskiego
przyjmuję prócz naszego Biura Ogtoszeó lakz. 

wszystkie urzędy i agencje pocztowe

Zguby
24 bm. w godzinach 18.30 
19.30 zgubiono złoty zega­
rek damski z bransoletką^ 
na trasie Rynek Jeżycki 
— plac Wolności (tramwaj 
nr 8), 23 Lutego i z powro 
tern. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot. Poznań, 
Dąbrowskiego 58 m. 1.

2300g
Różne

Chemicznie czyszczę, od­
świeżam obuwie zamszo­
we we wszystkich kolo­
rach. Poznań^ Kolejowa 
46 m. 21.____________ l905g
Mistrz ślusarski z kartą 
rzemieślniczą poszukuje 
wspólnika. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2075g.
Wytworne szale, suknie 
balowe, ślubne, welony, 
piękne nakrycia do chrztu 
w dużym wyborze poleca: 
Wypożyczalnia, Poznań, 
Mickiewicza 11. 2234g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); dział infor­
macji: 659.39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; drukarnia 
(nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego nr 3 
tel. 624-59. czynne od godz. 8—16.30; w soboty dó 
gedz. 14.30, Za dział ogłoszeń redakcji nie odpo­
wiada.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-16

Duży, stolarski warsztat 
kompletny z zapasem dre­
wna, w mieście, 30 km od 
Poznania, z powodu cho­
roby oddam w dzierżawę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2231g.
Kołdry przerabiam, nowe 
s^yję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14. 
_____________________2092g
Dr. Marianowi Rądkow- 
skiemu skład-my gorące 
podziękowania za urato­
wanie życia naszemu 
dziecku. F. Nadolczako- 
wie, Poznań, Kosińskiego 
4 m. 26. 2291g

Matrymonialne
Panna samotna, wykształ 
eona, posiadająca miesz­
kanie, materialnie nieza­
leżna, pozna odpowiednie 
go pana w wieku od 40— 
50 lat. Rozwiedzeni wyklu 
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2204g.



5 minut przed gongiem Czesłatr Michniak

Mąż podejrzewający żonę o zdradę, wie dobrze, gdzie jej 
szukać Tym bardziej że to nie pierwszy raz.,. Rozwście­
czony więc Jack (z prawej), ledwo powstrzymując się 
od rękoczynów, pyta; „Gdzie iest moja żona???1'' Nie- 
speszony, bo leszcze zawiany po przehulanej nocy, Bill 
tłumaczy koledze; „Jechała naszą zieloną windą w doi i w górę".

X
Aby uchronić się od, podejrzeń, 
żony, trzeba jakoś zjednać so­
bie pokojówkę. Billowi przy­
szło to bez trudu, bo Tessy jest 
naprawdę uroczą dziewczyną. 
Szczęście mu jednak nie dopi­
suje. W chwili, gdy pieszczot­
liwie mówi do niej: „Moje Ty 
słoneczko ■majowe", wchodzi... 

żona. Awantura gotowa!

V

W małżeństwie, jak w przyro­
dzie. Najgorsze burze przemi­
jają. Laura, wzruszona mizer­
nym wyglądem, swego męża, 
nie tylko wybacza mu rzekomą 
zdradę, ale i współ.czuje gorą­
co: „Jakiś Ty blady". Zupełnie 
zrozumiały iest wygląd Billa, 
Przyrzuniły się dy tego liczne 
kolejki cocktailu-, z którymi 
Wraz z Blanny (tą pierwszą) 
„budował, nowojorską wieżę i 

zieloną windę".

Czas już wyjaśnić o co chodzi. 
Sprawa będzie dla wszystkich 
zrozumiała, gdy przedstawimy 
widocznego na powyższym zdję 
"iu uśmiechniętego pana. Jest 
nim Jan Perz, reżyser s po­
znańskiego Teatru Satyry 
przygotowujący właśnie pre­
mierę amerykańskiego żartu 
famesa Avery Hopwooda, pt

„Jutro pogoda"

V
Tekst Marian Vogel 
Zdjęcia:
Kazimierz Przychodzili

SZCZOTKA
W mieszkaniu 

ka oparta 
sr/p’zotka.

iu listonosza Ra 
a o ścianę stoi 

szczotka. Wyleniała, nie 
mai łysa, obwiązana drutem, 
nadaje się chyba tylko do za­
łatwiania porachunków mał­
żeńskich, ale jak na złość Rak 
żyje ze swoją drugą połową w 
przykładnej z g < >d z i e.

Listonosz i jego żona myślę 
li na serio o kupnie nowej 
szczotki z czarnego, końskiego 
włosia- Ale Rak zarabiał nie 
dużo, rozchody w budżecie ro­
sły. Zbliżała się zima, trzeba 
było tłuściej jeść, odziać się, 
zaopatrzyć w węgiel, ziem­
niaki i kapustę na kiszenie. 
Tak wiec wzdychając, spychano 
szczotkę na szary koniec dłu­
giej litanii wydatków.

Młodego Raka denerwowały 
narzekania rodziców. Pokazy­
wał im w Przekroju** zdjęcia 
nowohuckich pieców.

bały mu się. były piękne. „Li- — Dziękuję panu — rzekła 
ryczne". jak wyrażał się syn. cicho. Pieniądze leżały na- 

Drugiego listopada listonosz kołdrze Widocznie już nie mia 
powiedział do zony: — Słu ła siły ich pozbierać i schować 

pod prześcieradło.
Zrobił więc, co do niego na­

leżało, mimo to nie ruszał się 
z miejsca. Myślał, trąc zaro­
śnięte policzki, podobne do sta 
rej, wysłużonej szczotki, ob­
chodzącej srebrny jubileusz 
swej działalności.

— Jest jeszcze do pani prze 
syłka — nagłym ruchem sięg­
nął do kieszeni — zdaje się, że

^Teatry

chaj, mamusiu, dzisiaj i ju­
tro sypną się przekazy, kupi­
my sobie w pedeciaku nową 
szczotkę, dobra?

Starym zwyczajem odbiorcy 
pieniędzy z przekazów poczto­
wych ofiarowywali listonoszo­
wi drobne napiwki, które jed 
nak w sumie stanowiły kwotę 
kilkudziesięciu złotych.

Tego dnia zatrzymał się dłu książka „Spotkania z uśmie- 
żej niż zwykle przed wystawą chem“. Opakowanie zniszczyło 
pedeciaka, na której obok trze się — kłamał nieudolnie — 
paczki stała szczotka z czarne więc zawinąłem w gazetę... 
go końskiego włosia, zakon- — Ach, Boże... Nie, to ule­
czona białym, świeżo heblowa- możliwe — podniosła się na 
nym kijem. Piękna szczotka! posłaniu. Siadła, otwierając

Zadowolony szedł więc żwa_ szeroko oczy. t 
wym krokiem od drzwi do Wręczył jej „przesyłkę",
drzwi, ślinił banknoty, brzę- Zdarła niespokojnymi palcami 

Tutaj wytapia się nasze czał monetą. Dziękował. Jed— gazetę: — Od niego, Boże mi—
jutro — mówił z ogniem w nym z odbiorców była pewna łosierny... „Z. krain odległych
oczach. A potem recytował: — staruszka, zajmująca subloka- przyniosłem ci promień złoty... 
,,Z krain odległych przynio- torski pokoik na górce pod da czytała szeptem, zbliżając 
słem ci promień złoty. Nawinę chem. Otrzymywała miesięcz- książeczkę do oczu —. ... „Na- 
łaś go na palec, żeby błyszczał n3 rentę w wysokości 180 zło- winęłaś go na palec, żeby bły- 
jak obrączka". To napisał Ry- tych i 32 grosze. Ambitna wdo szczał jak obrączka".

wa za każdym razem propo- Opadła na poduszkę,
nowała listonoszowi, żeby — Pięknie napisał -
wziął te 32 grosze na piwo wiła, przymykając powieki, 
Rak odmawiał. jakby chciała odtworzyć w pa-

T7, . , , , ■ mięci rysy twarzy, które za-
. /n- ee; mazywał nieubłaganie czas’ odliczał dokładnie 180 zło- Jak on to potrafi.„ _ w jej

głosie dźwięczała duma. Przy-
Ona wzdychała i drżącą rę- cisnęła książeczkę do serca, 

ką zgarniała pieniądze do sta które wciąż jeszcze biło, 
roświeekiej sakiewki, którą — Nie zapomniał o starej 
chowała pod prześcieradłem. matce — szeptała. Twarz jej

Do staruszki nikt nie przy- rozjaśniała się, odmłodniała 
chodził, z nikim, poza Panem — Boże miłosierny...

Skądś znam' to nazwisko... Daj Bogiem, nie przyjaźniła się. Listonosz wzdrygnął się 
mi te wiersze, poczytam —- Miała' podobno syna, który baczył zaczerwieniony konii 
rzeki do syna. osiadł na stałe w Warszawie, szek swego nosa. Przez nA-/

W wolnych chwilach zagłę- A może to nie był syn, może uszczelnione okno przedostać 
biał się w „Spotkaniach" % kuzyn, albo obcy czlo- wało się cierpkie, listopadowe
uśmiechem" Ryszarda Jan- ^iek o tym samym nazwisku? powietrze. Na ulicy lód ściął 
kowskiego; z czasem cieniut- Żyła więc samiuteńka, rozma- kałuże, para buchała z ust. Lu 
ką książeczkę, obłożoną sta- vv’ająe z kornikami, zamieszka dzie podnosili kołnierze palt, 
rannie " w papier, brał z so- .'Scymi w nodze od łóżka, wpa rozcierali zmarznięte dłonie, 
hą „na rejon" Poezje podo- trzona godzinami w kaktusik, Nie namyślając się, wyjął

_________ który kwitł raz na dziesięć lat, z portfelu piędziesiąt złotych,
‘ i połatane zimowe palto, ku. za które miał dziś kupić w pe 

pione jeszcze u Hersego w deciaku nową szczotkę z czar. 
Warszawie. W tym płaszczu nego. końskiego włosia Ban- 
wędrowała codziennie do ko- knot włożył delikatnie między 
scioła i na obiad do sióstr za- kartki tomiku z wierszami, 
konnych, którym za jedzenie „Nie zauważyła", ucieszył się. 
zapisała swoje ruchomości.

obrączka". To napisał 
szard Jankowski, młody, uta­
lentowany poeta. W „Tygodni 
ku Literackim" widziałem je­
go zdjęcie...

— Oby tak było... — odpo­
wiadał listonosz, myśląc o 
przyszłości. Oczy czerwieniały tvch* f~35> otowp** mu ze wzruszenia. Wycierał ,V & 6‘
hałaśliwie nos, brał syna pod 
brodę i powtarzał: — Któż z 
nas nie pragnie szczęścia?

Minęło kilka1 tygodni.
— Jankowski? — przypom­

niał sobie pewnego dnia

? OPERA - g. W „Straszny 
V dwór"; POLSKI — g. 14.30 —

„Wieczór trzech króli", 19 „Dom 
t Bernardy Alba"; NOWY — g, 
i 15.30 „Henryk IV", 19 „Szkoła 

kobiet"; OPERETKA POZNAN
SKA — g. 19 „wesoła wdów- 

' ka"; KOMEDIA MUZYCZNA — 
g. 17 i 20 „Rozkoszna dziewczy-

\ n'a“; LALKI I AKTORA — g. |
11 i 16.30 „O piesku, co chcial (

'■ być szczotką" i „Jaś i Małgo- 
‘ sia".

J Kina
* APOLLO — g. 13, 15 i 17 „JU- ,
(lietta" (franc.); BAŁTYK — g., 
j 10 i 14.30 „Czerwone i czarne"
Ć (franc., 13 1.); MUZA — g. 10 i 12
1 „Pasterka i kominiarczyk" X, 
j. (franc.), 14—20 „Pan inspektor’ 
.przyszedł (ang„ 16 1.); RIALTO ’
, _ g. s i 10.30 „Wielkie połowa- I
■ nie" oraz dodatek pt.: „Symu-i 
lant", 12—20 „Do ostatniej kro- , 
pii krwi" (radź.); WARTA — g. (

^10, 13, 14 i 15 „Uderz w stół" 
ł (dokum.), ll i 12 „Zbuntowane'
(t rysunki" (bajki), 16—20 „Nie mak
2 pokoju pod oliwkami" (wło-»? 
i ski); TARGOWE — g. 15.30 i* 
i 19.30 „Czerwone i czarne" (frant 
icusikł); HUTNIK — g. 13 i 13 f.
* „Matka" (radź.), 17 i 19 „Królo. f 
hva balu" (radź.); PIAST — g.ł 
113 „Jerzy Leszczyński" (polski), |

15—-19 „Salto mortale" (NRF);T 
l ZNICZ (Zabikowo) — g. 13 A

„Skarb ptasiej wyspy" (cze-T
Jski), 15—19 „Wiosna budapesz-r 
2teńska" (węg., 18 1.); KIERZYNI 
4 KA (ul. Składowa 5) — g. 18{ 
j „Tosca" (franc., 18 1.); FOTO-j 
1 PLASTIKOM — g. 10-22 „Rzyni j 
a starożytny".

>Radio
11 ?249 m . > 
:ń; 12.04 — U 
15 — słuch

20 ton leszcza
za jednym zamachem

OLSZTYN. Wczoraj brygada 
rybacka Antoniego Kiezika 
przeprowadzająca połowy pod 
lodem na Jeziorze Jagodziń­
skim złowiła w jedną sieć po­
nad 20 ton-leszcza. Wyciągnię­
cie pełnej sieci ryb na lód 
trwało ponad 4 godziny.

Wśród złowionych ryb były 
okazy ważące po przeszło 4 kg.

NIEDZIELA
Godz. 9.30 — Wojewódzkie mistrzo 

stwa szermiercze III klasy w 
szabli. Sala HCP przy ul. Dzier­
żyńskiego 219.

Godz. lo.oo — warta — LZS (Za­
porowo Leszno). Mecz o mi­
strzostwo klasy A w hokeju na 
lodzie przy ul. Maratońskiej.

Godz. ll.oo — Warta—Pogoń (Szcze 
cln). Mecz bokserski o mi­
strzostwo I ligi. Hala MTP nr 9.

Godz. 17.00 — Gwardia — Sięza 
(Wrocław). Towarzyski, rewan­
żowy mecz, pływacki w konku­
rencji kobiet i mężczyzn. Pły­
walnia przy ul. Wronieckiej.

Godz. 17.00 — AZS — Unia (Wał­
brzych). Mecz o mistrzostwo 
poznańskiej ligi międzywoje­
wódzkiej koszykarek. Sala 
WSWF przy Drodze Dębiń­
skiej

Teraz mógł już iść. Za chwl 
lymczasem Rak windował lę jeg-o buty zaklekotały suche 

się drabiniastymi schodkami na schodkach.
na facjatkę. Nie pukając, otwo 
rzył drzwi. Uderzy! go za­
pach czosnku, którym starasz 
ka ratowała się przed zwap- 
nieniem żył. Dostrzegł jej bły 
szczące oczy i twarz skurczo­
ną, obsypaną niezliczonymi 
Zmarszczkami, podobną do 
gniewnie zaciśniętej pięści. Sta 
raszka była prawdopodobnie 
zaziębiona, na stoliku dymiła 
herbata z suszonych malin.

Rak wydostał przekaz, zgiął 
w przepisowym miejscu, spoj­
rzał na adres i... drgnął. Do­
tknął ręką kieszeni, w którą 
wsadził był tomik poezji.

Gdy pochyliła się nad pa­
pierem, jej palce drżały, a pod 
pis wypadł krzywo. Listonosz 
wiedział, że teraz zgod.nie z 
tradycją zaproponuje mu 32 
grosze napiwku. Ale dziś za­
pomniała.

PROGRAM II 
Fala Poznania 249

11 — koncert życzeń; 
przegląd czasopism; 15 — słuch, 
dla dzieci; 16-05 — tygodniowy1 
przegląd wydarzeń międzyma-l 
rodowych; 16.20 — sprawozdanie I 
z meczu bokserskiego Pogoń ( 
Szczecin — Warta Poznań; 16.50 i 

^muz. na organach radiowych; ł 
i 17 — literacki koncert życzeń; (
117.30 — muz. taneczna i wyniki 
« sportowe; 19 — na radiowej e- 
\ stradzie; 20 — wiad. sportowe; ’ 
F 20.25 — poznański kalejdoskop I 
Fmuzyki i dowcipu; 22 — wiad.ł 
r sportowe; 22.40 — chwila mu- 
ffzyki; 22.45 — muz. różnych na-( 

rodów.
Z Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 
Jg 23.50. |

ćDyżury pełnią: J
Dziś — Szpital Miejski im. Ra_ r 

/ szei (chirurgia i interna), ul. / 
^Zacisze 3, tel. 509-89; jutro —> 
^Państw. Szpital Kliniczny im.^ 
j Pawłowa (chirurgia i interna) 1 
“ul. Długa 1/2 — tel. 40-04. AP-^

urn

i ul. Długa 1/2 — te). 40-04. ap- \ 
\teki: dziś i jutro — Dębiec, \ 
\ Osiedle Robotnicze, Blok 13a, F 
^Głogow-ska 47, Matejki 1, Mazo-F
' wiecka 12, pi. Wiosny Ludów 3,1 
IGłówna 53. Poradnia Przeciw-’ 
| alkoholowa — dziś nieczynna.

•»». -oi. -c. -jk -ę..

KRONIKA WYPADKÓW
Powiedzonko, że kierowcy nie­

koniecznie muszą mieć „koci" 
wzrdk, zwłaszcza o. północy, zna­
lazło, swoje potwierdzenie w dniu 
25 bm., kiedy to jadąca o tej po­
rze ulicą Grunwaldzką taksówka 
nr 45-186 wpadła całkiem nieoczeki 
wariie na .stojący bez świateł o- 
strzegawczych półciężarowy samo, 
chód nr 47-952. Na szczęście, ofiar 
nie było. Dochodzenie w toku.

* * *
Przy rąbaniu lodu na jeziorze 

zranił się wczoraj siekierą w rękę 
Czesław Mędrzyk z Dopiewa. We­
zwana karetka Pogotowia prze­
wiozła go do Poznania.

liiliil

Oto r-nti .komplet" artystów i pracowników Teatru Satyry w Poznaniu oglądający przy 
niesionu "Jaśnie z drukarni afisz z zawiadomieniem, że 2!) bm, o godzinie 20, odbędzie sit 
premiera sztuki ...Jutro pogoda" Widzimy tutaj również znajomych juz „Amerykanów1 
Blanny — Mamę Górecką, Tessy — Gizelę Piotrowską, Laurę. — Magdę Radlowśką P’1

— Zbigniewa Starskiego i Jacka — Ryszarda Sobolewskiego.
Zobaczymy się z nimi... na scenie teatru.

T ak wiadomo ustąpił dotychcza- zyki nowoczesnej, dawkując ją jed stawiała się urozmaicenie i cieka- 
"tystyc*ny nak ostrożnie. A przede wszystkim wie> Wykonano klasycyzującego 

naszej I Unarmonu, a nad repertua trzeba propagować tych najiep-
rem czuwa specjalna rada arty- szych kompozytorów współczesno- 
styczna. Istotnie, już wielki był ści — unikając reklamowania róż- 
czas, aby zrobić jakieś radykalne ńych słabizn. Bo-ileż blagi kry je 
pociągnięcia programowe. W ostat się za krzykliwym parawanem ha- 
nich tygodniach i miesiącach na_ sła: Sztuka XX stulecia! Nie wy_ 
sze koncerty symfoniczne pozosta- płaszajmy publiczności z sal kon- 
wiały niejedno do życzenia, na certowych przez sekciarstwo i fa-
czym prędko poznała sie publicz natyzm artystyczny. . . , , . .
ność (i o czyin świadczyły: żenu- Na afiszu ostatniego koncertu oaPowladJ1 najbardziej u-
jące pustki na sali). lilharmonicznego znalazło się na-

Każdy z wieczorów filharmonicz reszcie nazwisko R e s p i- 
nych powdnien mieć w sobie jakiś ghiego (Poemat „Święta Rzyni- 
tnagnes. w postaci

romantyka (Brahmsa), neoromanty 
ka (Wagnera) i modernistę (Re- 
spighiego). Owe „Święta Rzym­
skie" stanowiły nie byle jaki ką­
sek, ponieważ zabrzmiały w Filhar 
monil po raz pierwszy 
po wojnie. Muzyka nowo*

wybitnego dyry­
genta lub solisty, 
a przede wszyst­
kim atrakcyjnie| 
zestawionego re-1 
pertuaru. Po-j 
przednie kierów-! 
nictwo artystycz-ó 
ne forsowało pro-

W muzykalnym Poznaniu

Czyżby koncept przełomowy?

podobaniom Stanisława 
Wisłockiego, zatem Re- 
spighi odtworzony został z całym 

przekonaniem i
------ ————uwypukleniem

niezwykłej magii
dźwiękowej tego 
utworu. Kontra­
stującym poema­
tem była subtel­
na „Idylla Zyg­
fryda", jedna z 
wdzięcznych prac

gramy, utrzymane przesadnie skie"), o którego dzieła niżej pod. R. Wagnera, napisana na urodziny 
w jednolitym stylu. A więc jak kia pisany upominał się w swych rc- syna kompozytora (1870). 
sycy. to już tylko klasycy. Jak mo- cenzjach wielokrotnie i natarczy-
derniści, to wtedy całość wieczoru wie. Ottorino Respighi (1879—1936) 
pozostawała wyłącznie w „SÓima- jest kompozytorem w Poznaniu, 
cie" XX wieku. Tymczasem słu- niestety, stosunkowe mało znanym,
chaeze (nie muzykolodzy) bynaj­
mniej nie sympatyzują z takimi su. 
perstylowyrai programami i w o- 
1 ą „atmosfera* 
t u r y. zamiast owej 
sfery". Wolą zderzenie 
stylów w ciągu jednego 
(oczywista, utworów podftnycb w 
jakimś porządku np. historycź 
nym: od klasyków, przez roman­
tyzm. do modernistów).

Koncert o powyższym typie nic 
nuży*, pajac maksimum artystycz 
oydn wrażeń. I wtedy .dopiero Fil. 
harmonia spełnia swój c e 1 w y 
c. howawczy: przyciąga dr 
rtiuzyki, a nie odstrasza. Słucha 
czy należy przyzwyczajać do mu

Jako solista wystąpił T a d e u s z 
Wrońsk i, kłóry odtworzy! z or­
kiestrą „Koncert skrzypcowy 
D-dur" Brahmsa. I cz. ((Allegro) 
grał solista trochę zbyt ostrym i 
kanciastym tonem, dopiero w środ­
kowej części rozśpiewały się słod­
ko jego skrzypce. W finałowym 
„tańcu węgierskim" (Rondo) błys-

jaskrawa in- ibr3wura techniczną i
rozgrzał słuchaczy wigorem gry. 
Na sali więcej publiczności niż kie- 

nawet tego dykolwiek. Czyżby k o n. 
mniej przygotowanego do rozumie cert przełomowy? Ża­
rcia modernizmu. Miejniv nadzieję, interesowanie wyraziło się w licz- 
że usłyszymy w Filharmonii c a. nVch oklaskach i wołaniach o his 
i y m y k 1 poematów o f,° Respighim nastapiła specjalna 
Rzymie, a więc oprócz „Feste owacja dla orkiestry i dyrygenta. 
Romanę" — także „Pinie", „Fon- Nareszcie modernizm kłóry „chwy 
anny" i „Witraże". ta" słuchaczy!

łączącym w swej sztuce wysoki 
lot wyobraźni poetyckiej z nie­
zwykle efektownym, a oryginal­
nym brzmieniem orkiestry Iście 
włoski temperament tej muzyki, 
jej bezpośredniość, cudowna har 
moftia i niezawodna
•trumentacja zdobywają sobie 
każdego słuchacza.

Całość ostatniego programu przed K. N.


